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Wszelkie prawa, podatki i opłaty 
uchwalają posłowie większością 
głosiw.

Dotąd oosłowie pańscy mieli wię­
kszość, więc uchwalali, jak im 
potrzeba.

Cnłopi stanowia większość narodu, 
chłopom należy się większość po­
słów.

Dopóki chłopi większości nie zdobę­
dą, owoce ich pracy bedą inni 
spożywać.

Dlatego praca około wyborów wa­
żniejsza niż każda inna.

Nowe prawo wyborcze do Rady pań­
stwa ułatwia Indowi zwycięstwo.

Chłopi muszą zdobyć większość po­
słów, wbrew stańczykom, wszech- 
polakom i centrowcom.

Ludowcy! agitujcie z całych sił, nie 
zrażajcie się żadnemi przeszko­
dami.

Zwołujcie narady, łączcie się w ko­
mitety.

Na wrogów i szkodników baczcie pil­
nie

Czytajcie i rozszerzajcie p r z y ja ­
ciela L udu .

Zgoda.
Żadne inne słowo nie bywa tak nad­

używane, jak słowo *zgoda». S t a ń c z y k  
chce zgody, aby mógł nadal rabować 
poselstwa chłopskie i rządzić na zgubę 
ludu. — C e n t r o w i e c  żąda w imię 
zgody, abyśmy pozwolili Stoj ałowskie- 
mu, Szajerowi itp. prowadzić dalej ha­
niebne rzemiosło zdrady. — W s z e c h -  
p o l a k  powiada, że powinniśmy dla mi­
łej zgody zapomnieć o wszelkich zbro­
dniach szlacheckich, bo to przeszkadza 
w budowaniu P o lsk i I tak każdy żąda 
od chłopów, aby dla świętej zgody za­
niechał; dochodzenia swoich praw i zno­
sili dalej krzywdy i poniżenie.

My ludowcy odrzucamy stanowczo 
taką zgodę i powiadamy, że nie może 
być zgody między pokrzywdzonym 
a krzywdzicielem, tak samo jak  okra­
dziony nie może złodziejowi zostawić 
skradzionych rzeczy «dla świętej zgo­
dy». — Taka zgoda byłaby niemoralna, 
gorszącą, zgubną, gdyż zachęcałaby nie­
jako złodzieja do popełniania dalszych 
kradzieży.

Tylko zgoda na zasadzie sprawiedli­
wości jest prawdziwą i zbawienną, bożą 
zgodą. — Inna zgoda jest krzywdą i dla­
tego ostać się nie może. — Eto przystaje 
na niesprawiedliwą zgodę, ten jest albo 
głupi, albo słaby, aloo podsiępny.

Nie może być zgody między panami 
a chłopami, dopóki panowie nie odda­
dzą chłopom należnych praw w rządach 
państwa, kraju, powiatu i  gminy. Nie 
może być zgody z panami, dopóki oni
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cucą mieć wszędzie przewagę, dopóki 
chcą rząazić cnłopskim majątkiem, po­
datki na chłopów pakować i we wszyst- 
kiem nad chłopem przewodzić. — Chłop, 
który się zgadza na to, aby panowie 
rządzili jego majątkiem i stanowiskiem, 
jest albo lizuniem, albo niewolnikiem 
pańszczyźnianym, ale nie jest człowie­
kiem godnym poszanowania. Taki chłop 
sam się degraduje do rzęau stworzeń 
nierozumnych, skoro się wyrzeka równo­
uprawnienia z innymi ludźmi.

Centrowi i wszechpolscy «zgodowcy» ' 
j a K O  lokaje stańczjdiów powtarzają także 
hasło zgody, boć ich zadaniem jest utrzy­
mać istniejący stan rzeczy, aby panowie 
dalej rządzili ludem niby jakimś inwen­
tarzem.

Kto prawdziwie pragnie zgody czyli 
spokoju społecznego, ten właśnie powi­
nien dopomódz do zwalczenia teraźniej­
szego porządku, który się opiera na • 
krzywdzie i poniżeniu ludu, a więc jest 
źródłem ciągłych niepokojów.

Musimy zdobyć Sejm.
Kie ulega wątpliwości, że R ada państwa 

potwierdzi uchwałę komisji, powziętą na wnio­
sek „Koła polskiego". Uchwała ta  opiewa 
następująco:

„Zważywszy, że przy rozmaitych okoli­
cznościach objawiły się wątpliwości, które 
sprawy należą do kultury  krajowej, prze­
kazanej według ordynacji krajowej u s t a ­
w o d a w s t w u  s e j m o w e m u ,  wzywa się 
rząd, aby przy rozstrzyganiu, czy zarzą­
dzenie ustawodawcze ma być uważane ja ­
ko spraw a kultury  krajowej, a więc czy 
należy do kompetencji sejmów, trzym ał się 
tej zasady, że do spraw kultury krajowej, 
z a s t r z e ż o n y c h  u s t a w o d a w s t w u  
s e j m o w e m u ,  n a l e ż ą  s p r a w y ,  które 
odnoszą się do produkcji rolnej i leśnej, 
do nprawy i utrzym ania oddanego jej od­
danego jej obszaru ziemi, jak  prawo po­
lowań i rybackie, hodowla bydła, ochrona 
pól, zarządzenia dla zwalczania szkodui- 

, ków polnych i leśnych, utnym yw anie, pro­
wadzenie i ochrona w sprawach wodnych, 
melioracje i zal ndowanie potoków górskich, 
uiegulowanie praw użytkowania lasó* i i>a- 
»twi*k i t. d., dalej wszystkie sprawy usta­
wodawstwa agrarnego, jak postanowienia 

( o podzielności gruntów, albo o ogranicze­
niu jej, o włościach rentowych, specjalne

przepisy spadkowe dla chłopskich nieru­
chomości i t. d., jaka też udział w upo­
rządkowaniu służby polnej, leśnoj i t. d .“ 
Spełniło się tedy gorące życzenie stańczy­

ków. będą już mogli uchwalić' w sejmie n ie­
podzielność gruntów chłopskich i odrębne 
praw a spadkowe dla włościan. A skoro tak, 
to teraz będziemy musieli wytężyć wszystkie 
siły, aby wymieść z sejmn większość s tań ­
czykowską i w ten  sposób zniweczyć apety t 
szlachecki na rządy chłopski nw g antami.

Ostrożność na cza$:s.
Zachodzi obawa, że naród tyle razy ze 

strony swoich posłów obietnicami zbałamn- 
cony, osznkany i ze wszystkich stron wyzy­
skany, poweźmie chwiejną postawę, czy na 
wypadek, gdyby przj nadchodzących wybo­
rach chłopów posłami wybrali, ci nie pójdą 
w słnżbę pańską. Jn ż  obecnie krążą między 
inaem pogaaanki, że za pieniądze potrafi po­
seł stańczykowski przeciągnąć posła chłop­
skiego na swoją stronę. Dlatego potizeba 
nam lndowcom naprzód dobrze się zastano­
wić, kogo ze zgłaszających się, czy nam 
przedstawionych kandydatów na posłów ma­
my wybierać. Mojem zdaniem, musi to ‘być 
człowiek z o tw artą głową, z twardym i nie­
ugiętym charakterem , sprawy obywatelskie, 
a względnie potrzeby Indu wiejskiego dobrze 
znający, stanowiskiem, jako też majątkuwo 
od nikogo niezawisły, bogobojny, niechciw y 
cudzego, inaowi tego okręgu, z ktorego ma 
być wybrany, z działalności politycznej zna­
ny i wiedzący o tern, że jakkolwiek posel­
stwo jes t wielką godnością, to z tern jest 
złączona jeszcze większa odpowiedzialność, 
k tórą poseł je s t winten swoim wyborcom 
i Bogu za spełnienie obowiązku poselskiego.

Mamy przecież aż nadto doświadczenia, że 
panowie dla zdobycia mandatn przekupstw a­
mi naród wiejski zdemoralizowali tak, że dziś 
b ra t brata, przyjaciel przyjacielowi w czasie 
wyborów nie dowierza. A jnż niech nas Bóg 
broni, aby byli posłami tacy Potoczkowie, 
Szajerzy, Stojałowscy i wszyscy im równi 
lnb podooui, którzy nawet wapci nie są, by 
ich imiona wspominać.

Jako  były wachmistrz, który 21 la t w słu­
żbie przy żandarm erji przepędziłem, miałem 
aż nadto wieie sposobności w czasie wybo­
rów być świadkiem, że wieśniacy za obietnicę, 
przeku stwem przyczyniali się do wyboru 
stańczyka, a swego brata chłopa w jarzmo 
oddawali.
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A więc pamiętajcie, ludowcy, że tacy  lu­
dzie w arci są pogardy i naw et kopniaka, 
^dyby nam  gdzie w naszej pracy czynem 
przeszkadzali. Pracujm y, póki czas, abyśmy 
później sami na. siebie nie narzekali.

Ignacy Łycalowski.

0 gminnych sądach rozjemczych
W kdom o, że u nas w G ancji istnieje na 

papierze ustaw a krajcw a z dnia 6 m arca 
1875 N r 27 dz. u. kr. o ustanowieniu gmin­
nych urzędów rozjemczych. W ydział krajow y 
wydał także okólnik do W yaziałów powiato 
wycb, za ltcający wprowadzenie w życie 
wspomnianej ustawy. Jednakże mimo tego 
i mimo wniosku posłów włościańskich nie­
ma żaanego skutku i ustaw a ta  jes t dotąd 
m artw ą literą.

Wiadomo aż nadto, jak  zgubną dla ludu 
jest t. zer. skarga „obrazówka". Skargę taką 
prowadzi się o Jada głupotę. Na term ina 
włóczy się do sądu 2 i 3 mile drogi pozwany 
powód, oraz świadkowie nieraz po kilka ludzi, 
jak  się to aa  widzieć każdego dnia n a  Ko­
ry tarzu  sądowym, wyczekują całymi dniami, 
aoy usłyszeć wyrok skazujący n a  24 godz. 
aresztu pozwanego (winowajcę). Nieraz w cza­
sie pilnych robót o tak ą  bagatelę 5 i więcej 
m azi czas m arnuje i koszta ponosi.

D ragą zgubną rzeczą jes t skarga drobiaz­
gowa, dalej idą prowizorja. Jeden drugiemu 
przejedzie pr*.ez pole, poszkoduwany wypro­
wadzę komisję sądową, połączoną z dużymi 
kosztami, zamiast żeby to w gminie załatwić, 
chociaż w yraźnie ustaw a połowa postanawia, 
że to  należy do własuego zakresu dziaiania 
gminy. Jednak  dużo ludzi chw yta się sądów 
. robi niepotrzebne koszta.

Sprawy drobiazgowe także mogłyby być 
w gminie załatwione. Sądzenie bowiem tego 
rodzajn rzeczy odbywałoby się w gminie bez 
kosztów, a te, jeśliby były, to bardzo małe. 
Sądzenia takie w gminie przyczyniłoby się 
do rozbudzenia u iu Inoćci sprawiedliwości, 
oraz uświabcir iem a w przestrzeganiu obo­
w iązujących przepisów, kształciłoby ono i uszla­
chetniało tych, coby się sądownictwem zaj­
mowali.

Wobec tego gwałtownie powinniśmy się 
starać o wprowadzenie sądów rozjemczymi 
po gminach, bo przez to możemy uniknąć 
rozmaitych kosztów, jakie o lada DPgatelę 
ponosimy.

Mojem zdaniem byłoby wskazane, aby pe­
tycjam i domagać się od Sejmu zaprowadze­

nia tycn sąaów. Jeżeli o równe praw a wy­
borcze uzmerano dwa tysiące petycji, to 
o gminne urzędy rozjemcze, także znaleźli 
by s*ę inteligentni ludzie, coby odesłaniem 
petycji się zajęli.

Proszę tych parę słów umieścić w naszej 
gazetce a  może znajdą się tacy czytelnicy, 
coby swoje zdanie w tej sprawie wyjawili

możeby spraw ę tę  wpro wadzono na lepsze 
tory. Światek.

Od Redakcji. Dopóki ustawowo nie będzie 
zam knięta droga do sądów w takich sp ra­
wach, jaK piowizorja, obrazówki, drobiazgówki, 
JoDóty nsiłowania około wprowadzenia gmin- 
nycŁ sądów rozjemczycn nie odniosą skutku. 
W  Sporach w yrabia się zawziętość i griew , 
a  w ślad za tem idzie mściwość i wzajemne 
dokuczanie sobie. Procbśnik nie popi zesłanie 
na orzeczeniu gmiauem, skoro mu droga do 
sądu stoi otworem, t r z e b a  tedy najpierw  
ową drogę zamknąć w drodze ustawy. Za­
leży to od posiow, dlatego s ta ra m y  się n a j­
pierw wybrać większość takich posłów, któ- 
rzyby to poparli.

Z Rady państwa.
Przy wniesieniu petycji naszych dnia 5 bm. 

przemówił poseł Olszewski w te  słowa:
„W nioski niektóre, postawione ze strony 

„Koła polskiego" w komisji dla reformy wy­
borczej i przez komisję tę  przyjęte, a  doty­
czące w szczególności wyborów w okręgach 
wiejskich w Galicji, wywołały w dotyczących 
kołach ludności wieikie niezadowoleni0 i za­
niepokojenie. Lud. polski protestuje przeciw 
wyjątkowemu prawu dla Gahcji, k tóre ma 
łączyć gminy, nie mająci 1500 mieszkańców 
.w okręgi głosowania, protestuje również prze­
ciw innym specjainościum, uchwalonym w ko­
misji tylko dla wyborów w Galicji. Jako  do­
wód tego ogromnego niezadowolenia nadesła­
no z gmin wiejskich i m iasteczek na moje 
i moich kolegów klubowych ręce przeszło 
600 petycji, k tóre są protestem  przeciw tym 
wyjątkowym uchwałom dla Galicji, a 60 pro­
cent ty  eh petycji są uchwałami rad  gmin- 
nycn. Petycje te, wysłane pod adresem W y­
sokiej IzDy, złożyliśmy w prezydjum, lecz aby 
zwrócić uwagę na  życzenia ludności naszego 
kra ju  w petycjach tych- wyrażone, żądam 
umieszczenia treści jednej z nich w dzisiej­
szym stenografiezrym  protokole".

I  rzeczywiście Izba uchwaliła, aby jedna 
z petycyj była wydrukowana w protokole 
obrad Rady państwa. Razem zebrało się
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tycL petycji 680. K ilkadziesiąt petycji 
oaesłalismy jeszcze 6 b. m. na  ręce posłów 
naszych. Z graja centrowo-wszechpolsko -stań 
czykowska, aby sparaliżować wpływ tych pe 
tycji, pisze jnż od dwóch tygodni prawie co­
dziennie, że petycje owe są sfałszowane. P a ­
nicze wszechpolscy próbowali także zbierać 
petycye przeciwne naszym, ale »ię im nie 
udało, zaledwie w kilku miastach i p a u  gmi­
nach we wschodniej Galicji, więc teraz ch wy­
ta ją  się takiego fałszerstwa, aby nkryć przed 
światem prawdę, że „Koło pańskie" nie ma 
zaufania w krajn . Niech kłamią dalej, niech 
wymyślają, ja a  im się podoba, a my pracuj­
my z całych sił, aby im przy wyborach za 
te wszystkie krzywdy zapłacić.

Obrady nad nagłością ustawy wyborczej 
rozpoczęły się dnia 5 b. m. w Izbie posłów. 
Wszechniemcy i klerykali czescy z kilku in­
nymi posłami postanowili przez obstrukcję 
przeszkadzać uchwaleniu ustawy, ale im się 
to nie uda, chociaż mogą opóźnić uchwałę.

U staw a o upaństwowieniu kolei północnej 
(fcrakowsko-wiec eóskiej) została już sankcjo­
nowana. Z 1 stycznia i907 obejmie państwo 
tę kolej wa własny zarząd.

Z d ra jca .
Chłopi wszystkiemu złemu winni, co się 

stało w Polsce i co się teraz źle dzieje. 
Szlachta chciała ra j stworzyć: chciała znieść 
pańszczyznę, dać oświatę, konstytucję, nau­
czyć chłopów wyboru posłów, ale wszystko 
chłopi zepsuli. Chłopi winni upadku Polski, 
chłopi przeszkodzili wybiciu się na wolność 
na'odu. Nawet temu chłopi wmni, że się 

‘ szlachta z nimi źle obchodziła. Nędzy Galicji 
też winni tylko chłopi. «

T ak twierdzi ks. Stojałowski w swoim 
Wieńcu zdrady z 28 października b  r. Oto 
dosłownie pisze on tak :

„W skutek ciemnoty lud wiejski nie ko­
rzystał z prawa głosowania, nie dbał o wy­
bory, a nieraz n a w e t  w z y w a n y  do 
g ł o s o w a n i a ,  wcale się nie spieszył do 
tej obywatelskiej czynności. W ymawiają 
się Wihktórzy włościanie: „My tej sprawy 
nie rozumieli, bo n ik t nas o tern nie po­
uczył". Lecz wymówka ta je s t tylko w czę­
ści prawdziwą 1 słnszną. Chłopi dotychczas 
dwa razy byli pouczani o konstytucyi i wy­
borach. P ierwszy raz p o u c z a ł a  i c h  
s z l a c h t a  s a m a  w latach 1840 do 1846,

ale c h ł o p i  ź l e  s i ę  o d p ł a c i l i  s z la c h ­
c i e  z a  t ę  n a u s ę  o w o l n o ś c i .

„Mówi się i pisze często o tern, że pa­
nowie lu t  ich ekonomowie bili chłopa, ale 
mało kto  wspomina o tern, że rząd austrja- 
cki bił w szkoł-ch rózgami aż do krwi 
t a k ż e  i s z l a c h e c k i e  d z i e c i  za nie­
miecki język, a tym s z l a c h c i c o m ,  któ­
rzy „buntowali się" przeciw takim  rzą­
dom, z a b i e r a ł  m a j ą t k i ,  lnb osadzał 
ich w więzieniu. T ak było od r. 1775 do 
roku 1840 —  wszyscy byli w niewoli: chło­
pi niby w pańskiej, a panowie z chłopami 
razem “w austrjackiej. P i e r w s i  o t w o ­
r z y l i  o c z y  p a n o w i e  i inteligencja 
m iejska i powiedzieli sobie: „Źle się dzie­
je! Służymy wszyscy Niemcom, a k ra j nasz 
cały je s t dojną krową dla A nstrjaka! iiząd 
obcy używa szlachty do rząazenia chło­
pem, aby rozdzielał braci jednej krw i i 
kości, i broniąc p o z o r n i e  włościan przed 
szlachtą, „robi sobie z chłopów ślepe ce­
sarskie sługi". A zatem to m e cesarz i nie 
jego urzędnicy, ale s a m i  p a n o w i e  
p i e r w s i ,  szlachta pierwsza powiedziała: 
„Znieśmy pańszczyznę, zbliżmy się do cnło- 
pa, połączmy siły. My mamy rozum, a  chłop 
ma silne ramiona gdy rozum i siła złączą 
się razem, wypędzimy N emca z k ra ju  — 
i będziemy sami gospodarzyć w swojej oj­
czyźnie i prowadzić dalej dzieło konsty­
tucyi 3 maja 1791. Zaczęli wówczas cho­
dzić po wioskach wysłańcy, czyli tak  zw. 
„emisarjusze" s z l a c h e c c y  i ludzie z in­
te ligencji i wzywali chłopów do wspólnej 
obrony przeciw spólnemn wrogowi, zapew­
niając, że gdy się spólnie dobijemy wol­
ności —  zaprowadzimy konsiytucyę i zo ■ 
stanie zniesioną pańszczyzna.

„ S z l a c h t a  p i e r w s z a  zaczęła się 
dobijać wolności i b u d z i ć  c h ł o p a  z u- 
śpienia —  i pierwsza wyciągała dłoń b ra t­
nią do niego, a d o b r o w o l n i e  z r z e ­
k a ł a  s ! ę p a ń s z c z y z n y ,  chcąc dalej 
prowadzić rozpoczęte przez siebi® dzieło 
konstytncyi 3 maja. Trzeba, kiedy się mó­
wi o krzywdach wyrządzonych przez szlach­
tę  chłopom, przytoczyć i o k r z y w d a c h  
w y r z ą d z o n y c h  p r z e z  c h ł o p ó w  p a ­
n o m  i to wteay, gdy oni w łaśnie stara li 
się zbliżyć do włościan. A taką straszną 
krzywdą, takim  grzechem Kainowym, ja ­
kiego szlachta nigdy w historji nie po­
pełniła wobec w iościan. to była tak zw. 
„rabacja", r. 1846, kiedy chłopi zamiast 
z szlachtą bić się za wolność i ojczyznę, 
rzucili się na tych, którzy ich nawoływali



Nr. 45 PR ZY JA C IEL LTTDD 5

do tej walki —  i mordowali ich nieludzko, 
broniąc .cesarza  i samowładnych rządów" 
Praw da, że Ind był ciemny, prawda, że 
czynił z podmowy i zachęty urzędników 
cesarsko-niemieckich, a l e  bą<14 co  b ąd ź , 
część chłopów zamieniła się w tym czasie 
w jakieś dzikie zwierzęta, bo nie tylko 
palili i rabowali dwory, ale zabijali cepa­
mi, przerzynali pilami nie tylko mężczyzn, 
ale i bezbronne niewiasty. T ak  pomógł 
lud wiejski szlachcie i inteligencyi w pierw ­
szych walkach o wolność i konstytucję! 
Polała się obficie k r e w  s z l a c h e c k a ,  
zapełniły się więzienia austrjackie, a p o ­
m a g a l i  N i e m c o m  w t e j  i c h  s z a ­
t a ń s k i e j  r o b o c i e  —  c h ł o p i .  P raw ­
da, dzięki Bogu, n i e  w s z y s c y, ale wielka 
ich część, a  dalej w szyscy chłopi zacho­
wali się obojętnie, żaden n i e  p r z y ł ą  
c z y ł  s i ę  d o  w a l k i o w o l n o ś ć i  kon- 
s t y t u c j ę ;  owszem, wieln z nich poma­
gało rządowi austrjackiem u łapać „Pola­
ków i ciarachów", którzy się „Buntowali 
przeciw cesarzowi" — j ak wówczas mó­
wiono między ludem wiejskim.

„Starsi bracia" zapraszali cmopa i wzy­
wali do wspólnej pracy i walki w celu 
uzyskania wolności i wydobycia się z ped 
obcego jarzma, ale o n  n i e  p r z y j ą ł  
t e g o  p o u c z e n i a ,  —  owszem k r w a w o  
s i ę  o d p ł a c i ł  t y m,  którzy go pierwsi 
pouczali z narażeniem własnego zdrowia, 
mienia i życia, Grdy później w r. 1848 
wybuchła na całym świecie rewolucja — 
a podnieśli ją  i kierowali nią s z l a c h t a  
i inteligencja miejska —  podczas gdy lud 
był znpełnie obojętnym —  n i c  d z i w n e ­
go , że przy okładaniu konstytncyi ułużyły 
się rzeczy w ten sposób, j a t  to dziś po 
części widzieliśmy w Rosyi.

„Monarchowie ze swymi rządam i szu­
kali podpory w „cesarskim " chłopie i dali, 
b i o r ą c  n a  l i c z b ę ,  okręgom wiejskim 
p r z e w a g ę  nad innymi stanam i przy wy­
borach do parlamentn, bo m i e s z c z a n i e  
i s z l a c h t a  r a z e m  m i e l i  i m a j ą  d o ­
t y c h c z a s  m n i e j  m a n d a t ó w  posel­
skich,niż chłopi. Było też w pierwszych 
sejmach i parlam encie dosyć chłopów, wy­
branych przy pomocy rządowej, lecz za­
wiódł się na nich rząd, bo będąc ciemny­
mi, n ’e wiele mu pomogli. P a n o w i e  zaś 
. in teligencja tak  samo w i d z i e l i ,  ż e  
z c i e m n e g o  c h ł o p a  n i e  m a j ą  p o ­
ż y t k u ,  więc stara li się chłopów wódką 
i pieniądzmi nakłonić do tego, aby ich 
wybierali, czemu rząd nie przeszkadzał,

może wychodząc z tej zasady, że lepiej 
z mądrym zgubić, niż z głupim znaleść. 
Panowie prócz tego pamiętali jeszcze rok 
1846, który się im głęboko w pamięci za­
pisał, więc bali się chłopa, dlatego po 
części żal mieli do nich —  i n ;o pouczali 
chłopów w politycznym kierunku, nie wie­
rząc, żeby kiedyś mogło przyjść do tego, 
aby chłop zrozumiał, co to je s t ojczyzna? 
co wolność? co konstytucya? —  Nie w.e- 
rzono, żeby chłop mógł przyjść do poczu­
cia, że jes t Polakiem i razem z innymi 
oświeconymi swymi braćmi dążył do wy­
zwolenia Polski z pod panowania obcych 
monarchów. Zawinili panowie, iitelśgencja 
i księża, że po roku 1846 z r a z i l i  s i ę  
d o  r e s z t y  do chłopa i nie zabrali się 
ao gruntownej pracy nad oświatą; zawi­
nili i włościanie, że dali się porwać do 
zbrodniczych czynów i mordów przeciw 
braciom. Z a w i n i l i  w ł o ś c i a n i e  j e ­
s z c z e  b a r d z i e j ,  że już i wtedy, gdy 
znalazła się g a rs tk a  kapłanów i świeckich 
i zaczęła Ind pouczać, pisać książki i ga­
zety dla lndo, bardzo mała ich cząsteczka 
zabrała się do p-acy nad własną oświa­
ta. — i choć ich o wyborach także pou­
czano, dotychczas nie uardzo się stara li 
z praw a głosowania korzystać."

TaK pisze ks. Stoją łon ski, który ma do 
zawdzięczenia chłopom utrzym anie przez tyle 
lat, m andat poselski i obronę przed prześla­
dowaniami szlachty i ks. Pnzyny. Tak pisze 
generał centrowców.

Ileż nikczemnych kłamstw, ileż przew rot­
ność1 niegodziwej mieści się w tych jego 
słowach. Nawet najzagorzalsi historycy, p i­
sarze i obrońcy szlachty nie ośmielili się 
tak  sponiewierać chłopa, jak  to uczynił ten 
zdrajca, dzierżący m andat chłopski 

L i  tę  podłą napaść zbankrutowanego szia- 
chetki, Stojałowskiego, spada odpowiedzial­
ność na hr. Potockiego i całe rządzące stron­
nictwo szlacheckie. Ci panowie utrzym ują 
teraz Stojałowskiego na swoim żoiazie, w ich 
interesie i za ich wolą on to pisze, więc na 
nich spada odpowiedzialność.

P atrzcie B racia chłopi, wy, którzy ukry­
waliście Stojałowskiego Drzed pościgam. zan 
da-mów, — wy, którzy me żałowaliście ma 
grosza na wsparcie, —  wy, którzyście wie­
rzyli w niego — patrzcie,k jak  się wam od­
płaca za to wszystko. T eiaz przyznacie jnz 
cbyba wszyscy, iż mieliśmy rację, zwalczając 
tego zdrajcę, przejrzawszy jego plany.

Teraz już bodaj wszyscy hukniecie Sto.a-
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iowskiemu, g a /b y  się jeszcze ważył pchać 
mięazy n as  chłopów, precz oszczerco, precz 
niewdzięczniku, precz zdrajco!

J a k  to było w  Egipoie przed 
tysi^cam * la t.

(Ciąg dalszy).
Mieli Egipcjanie mnóstwo bogów, których 

nie chcę wam opkyw at, ale żyjącym, n a j­
wyższym bożkiem (dla tłumów) był byk czar­
ny z biaiym kwiatkiem  na czole, które­
mu cześć oddawano, którego kapłani sami 
karmili (gdy tłnm widział), a którego —  gdy 
to święte bydle zdechło, tak  balsamowali, jak  
i ludzi. Byk teu zwał się „ A p i s “. Po jego 
śmierci nastaw ah. w całym Egipcie żałoba. 
Ciemny lud przywdziewał żałobę grubą, niby 
po ciężkiej stracie, a kapłani szukać musieli 
podobnego Dyczka, aby ludowma łzy ciężkie 
otrzeć mogła i miała do kogo się i pomodlić 
i złożyć ofiary.

Gdy takiego znaleziono, radość zapanowała 
ogromns w całym Egipcie, lud się groma­
dził przybrany w szaty świąteczne i korzył 
się przed nowem bóstwem, błagając o łaski 
nowe...

Najw iększą rolę w życiu E gipcjan  odgry­
w ała kasta  kapłanów. On. byli pośrednika­
mi między bóstwem a ludem, oni pielęgno­
wali świętego Apisa, oni kierowali pracam i 
koło kanałów i piramid, oni nauczali mło­
dych, a starych po śmierci w ypraw iał, na 
drugi świat, po karę lub nagrodę, jak  im się 
za życia sprawował.

Dzielili się kapłani na  różne stopnie. Niżsi 
strzeg li świątyń, kadzi., je  z kadzielnic trzy  
razy dnia, pracowali na roli i pilnowali cho­
rych. Wyżsi, jedni tak  zwani ,. święci p isa­
rze" pisali i strzegli ksiąg świętych, a n a j­
wyżsi, tak  zwani „boscy Gicowie" byli s tró ­
żami tajem nic kapłańskich, których pod ka­
rą  śmierci nie wolno było ludziom niepowo­
łanym czyli profanom zdradzać.

Suknie- nosili kapłani egipscy z cienkiego 
b.ałego płótna, chodzhi przeważnie boso z o- 
goloną głową, a  wma wcale nie Dńali i w o- 
góle żyli skromnie. Aby mieć większy u ludu 
szacunek, rzadko kiedy pokazywali się tłu ­
mom, a śmiech i wesoła tw arz była wyklu­
czona u tej św. kasty.

Do stanu kapłanów przyjmowano tyiko 
krajowców wypróbowanych, a i to tylko raz 
na trzy  lata. Nowicjusze musieli przechodzić 
przez różne próDy jak : posty, modlitwy i

prace, a  osobliwie przez milczenie. P róby 
takie trw ały dwa do pięciu lat.

San obrzęd wyświęcenia kapłana potrze­
bował dziewięciu dni czasu. Nowicjusz wy 
stawiony był n a  srogie próby. Prowadzono 
go przez ogień, przez wodę, koło wężów sy­
czących, przez burze i pioruny, k tóre tc cu­
d a  umieli kapłani egipscy robić po m istrzo­
wsku, jak  to widzimy z biblji, gdy się Moj­
żesz kłócił z Faraonem , by żydów puścił z 
niewoli.

Raz tylko kapłani zrobili wyjątek, że przy 
jęli do now icjatu cudzoziemca —  G reka — 
nazwisaiom Dyagorasa, ale się bieaaki za­
wiedli, bo ich zdradził! Jak  to było, słuchaj 
my samego Dyagorasa*).

„W prowadzono nas do sali m istycznej, ( ta ­
jem niczej) —  opowiada on —  gdzie odDy- 
wają się wyświęcenia. Byia. ona w spaniale 
przybrana i tak  jaskraw o oświetlona, że aż 
oczy raziło. Mogła pomieścić 5 tysięcy osób. 
Kapłani w najpięknibjszycn szatach a fi­
gura C erery  (bogini rolnictw a) zawieszona 
w głębi, błyszczała od złota i drogich ka­
mieni.

Arcykapłan, przybrany w złocistą szatę, 
wyszywaną gwiazdami, zasiadł na ironie z 
kości słoniowej przed posągiem, a po chwili 
podniósł się mówiąc:

—  W y j d ź c i e  z t ą d p r o i a n i ,  t y l k o  
w t a j e m n i c z o n y m  w o l n o  m i.: 'e  s ł u ­
chać .

A tow arzysz jego powtórzyi te słowa do­
dając:

—  K i o k 51 w i e k  z p r o f a n ó w  p o z o ­
s t a ł b y  u k r y t y m  w t e j  s a l i  — ś m i e r ­
c i  ą  z g i n i e .

A gdy się tłum protanów nsunął i drzwi 
zamknięto, arcykapłan po raz wtóry zażądał 
przysięgi, a potem rzekł:

—  W  imienia potężnej bogini, której je 
stem m inistrem : D yagorasie z Melos wyświę­
cam cię na kapłana. Pam iętaj, abyś poao- 
buie ja s  twoi bracia nigdy nie zstąpi* z dro­
g i  cnoty. Nie zapominaj, że czci się bogów, 
szanując jego ministrów ^kapłanów)1-.

W tedy — mówi D yagoras — mając już 
dosyć tbj komedji, odezwał się w te  słowa:

—  Potężny m inistrze Cerery! S k ład ljąc  
u stóp twoich moje podziękowanie, czy mogę 
się bez obrazy zapytać, jak a  jest właściwa 
tajem nica tych m ysterji —  (obiządtów ); do­
tychczas bowiem wierzę tylno w światło ka­
gańców i pochodni ?... (C. d. n.) J. Bójko.

* T ajem na wiedza u Egipcjan nap. Juifan Ucho- 
rowicz.
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Nasz sztandar.
Nam jeden sztandar przed innymi, 
Nsm jeden sztandar, jeden śpiew! 
Sztandarem grndka poiskiej ziemi, 
P ieśnią praojców ducha irriew!

Nam jeden sztandar nad sztanaary. 
Nam jeden pacierz, praca, trud! 
Jedno wyznanie wspólnej wiary: 
Oświata! Naród! Sława! Lud!

Z po ruai^w  i gmin.
borek Sta^y pow. kzeszów.

D nia 4 b. m. odbyło się tu  zgromadzenie 
publiczne, na  klórem poseł Antoni Bomba 
składał sprawozdanie poselskie. Dom obszer­
ny gosp W ojciecha Opioiy nie mógł pomie­
ścić słuchaczy, liczba uczestników docho­
dziła do 500.

Zgromadzenie zagaił poseł [Bomos i przed­
stawiwszy obecny zły ustrój społeczny, winą 
którego zła wola możnych i ciemnota chło­
pa —  wzywał do oświaty, zachęcał do czy­
tan ia  pożytecznych książek i gazet, jak  
Przyjaciela Ludu, z chwilą bowiem nastania 
oświaty ludu ustrój społeczny zmieni się do 
niepoznama.

Przewodnictwo wiecu objął wójt Michał 
Zymuta, zastępcami wybrano gospodarzy 
Osolińskiego Antoniego i F ilipa  Pawła, ua 
ławników powołało zgromadzenie gospodarzy 
Skoczylasa z Borku Nowego i Opiołę z Bor­
ku Starego.

Poseł Bomba przedstawił obecne stosanki 
parlam entarne, uchwalone ustawy przez obe­
cny parlament, nadto projekt rządowy i ko­
misji parlam entarnej do nowej ustawy wy­
borczej do parlamentu.

Zabierał głos Stanisław K ielar ze Słociny, 
który  przedstawił zebranym, jakim  ma być 
poseł i opowiadał o postępowaniu nieuczci- 
wem Tomasza Szajeia, Jego postępowanie 
w parlam encie zabija lud w walce o lepszą 
przyszłość. W końcu ucbw dono następujące 
rezolucje:

Zebrani na  zgromadzeniu publicznem w S ta ­
rym  Borku żądają, by posłowie życzliwi lu­
dowi głosowali w pełnej Izbie za bezpośre­
dnim, powszechnem, tajnem  i równem pra­
wem i sprzeciwili się wyborom proporcjonal­
nym, pluralnym, zastępcom na posłów i tej 
uchwale Koła polskiego, mocą której wybory 
mogły by się odbywać tylko w takiej miej­
scowości, k tóra liczy przynajmniej 1500 mie­

szkańców a nie jak  projekt rządowy żąda 
t. j. 500 m.

Na ostatku zabrał głos przewodniczący 
podziękował posłowi Bombie za przybycie 
i przedstaw ienie spraw  słowy Bóg Ci zapłać, 
a potem p. Bomba podziękował za zaufanie.

Buczkowice, pow. Biała.
Dnia 28. z. m. odbyło się u nas ponfne 

zgromadzenie, na  którem  referował p. posei 
Kubik. Po przemowie o intrygach „Koła 
polsh:ego“ i obłudnych centrowców, została 
uchwalona następująca rezolucja: „Poufae 
zgromadzenie w Buczkowicach uchwals jak 
najenergiczniejszy protest przeciwko zaku­
som Koła polskiego, co do ograniczenia gmin 
wiejskich w staraniach o to, by wybory by­
ły w każdej gminie. Kubica Andrzej.

Jagieła, pow Przeworsk
Nigdy jeszcze me pojawiły się głosy z 

npszej okolicy w łamach Przyjaciela Ludu, 
gdyż prawie dotąd był u  nas nieznany. P rzy­
padkowo dostałem numer tego pisma i ua 
pierwszy rzu t oka oceniłem jego wartość 
w obronie spraw ludowych. Będąc pisa­
rzem gminnym (sekowanym ze strony władz) 
załatwiłem k arty  zmian pobytu za czas od 
1. do 10. października r. b. i dałem je  po­
słańcowi gminuemu, który  osobiście wręczył, 
do protokołu podawczego c k. starostw a w 
dniu 9 październiki b. r. Ni stąd  ni z owąd 
w dniu 13. paździor, zjaw ia się w gminie 
posłaniec karny c. k. starostw a po karty  
zmian pobytu, ściągając z w ójta kwotę 6 k. 
20 h. Podpisany oznajmił posłańcowi k a rn e ­
mu, że karty  przesłano scarostwu w dniu 9. 
października b. r., tożsamość stwierdził po­
słaniec gminny, lecz mc nie pomogło, trzeba 
było zapłacić. Napisałem duplikaty, a za ra ­
zem dołączyłem prośbę do starostw a o wy­
znaczeniu term inu na  przesłuchanie dowodu 
winy. W  odpowiedzi n a  odnośną prośbęy ra ­
dzi starostwo wykazać się książeczką poczto­
wą. iż karty  rzeczywiście nadano. Rzeczą 
jednak wątpliwą jest, czy uwierzono by ksią­
żeczce, jeżeli nie w ierzą osobom, które pi­
sały, stwierdzały pieczęcią i nadaw ały w ła­
sną ręką. P isarz, wójt i posłaniec gminny, 
są niewinni, więc kto w inien? Ł atw a od­
powiedź. C. k. Starostwo zbyło nas odpowie­
dzią. My nie mamy nadziei ujrzeć już tych 
6 k. 20 h. i me wiemy, gdzie się udać, 
przeto prosimy R edakcję o umieszczenie w 
pisemku, może się kto znajdzie, coby dora-

I dził, iakby można odebrać owe 6 k. 20 h.
I niewinnie pobrane, a może R edakcja będzie
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łaskaw a poruszyć tą  sprawą, gdzieś dalej, a 
wszyscy powodowani gotowi są udowodnić 
przys.ęgą, Marcin Kędziora.

Uwaga: Posłowie ludowcy zwrócą n a  to 
postępowanie uwa*ę m iu isua  spraw we­
wnętrznych. Redakcja.

Narol miasto, pow. Cieszanów.
Na dniu 10. października br. przybył tu  

do N arola re jen t Głazarewicz z Cieszanowa 
i w sali czytelni ładną mowę wygłosił o pO' 
życzkach „na włości rentowe" i przyobiecał, 
że na drugą -nedzielę przyjedzie z ładniej­
szą przemową. I  w rzeczywistości przybył, 
ale z reaaktorem  wszechpolskiej „Ojczyzny" 
i jeszcze jeden panek był z nimi.

R edaktor „Ojczyzny" wygłosił mową o ró- 
wnem prawie, a następnie o swym progra­
mie i do jakich pożytecznych rzeczy dąży 
tan program, a  wszystko dla chłopa. Naj- 
główniej mową opierał na tem, że powinna 
być łączność, że w tym celu aby zakładać 
związki gminne powiatowe i t. p., do prawo 
wyborcze daje teraz chłopu szerokie pole, 
bo aż 72 posłów będą chłopy wybierać. A 
że chłopy jeozc*e teraz nieoświocone, to te 
posły mało by pożytecznych rzeczy zdziałały, 
wiąc muszą sobie chłopy ludzi więcej oświe­
conych zaprosić na posłów, zanim się oświe­
cą. Następnie wspomniał o złych ustawach, 
jako to o polowaniu, o regulacji rzek i że 
temu winni krakowskie te  wielkie pany.

Również wymieniał wszystkie stronnictw a 
w Galicji, a  najgorzej redaktorowi „Ojczy­
zny" solą w oku Przyjaciel Lądu  i Śtapiu- 
ski. N a p. Stapińskiego mówił, że występuje 
przeciw religji i na księży i że jemu. o Po­
laków mało chodzi i że trzym a z Rusinami 
i socjalistami, jak  też, ze 16 la t istnieje to 
stronnictwo i nic pożytecznego nie uczyniło 
i że p. Stapiński nr,wet nie chce swym wy­
borcom sprawozdania zdać ze swoich czyn­
ności (!)

Tu wystąpił: Józef Zucbowski z N arola i 
powiedział redaktorowi „Ojczyzny", że kła­
mie, bo nigdy jeszcze na religję p. Stapiń- 
ski nie występował i prosił na to uowodów. 
R edaktor „Ojczyzny" daje na to dowód, że 
w każdym numerze pisze Przyjaciel o księ­
żach. Na to Zuchowski odpowiedział, że tu  
nie pisze się o księżach, tylko o ich złych 
występkach, a o tem pisze m e tylko Przy- 
ia d tl Ludu , ale i inne gazety, a  nie są mi­
mo tego potępiane.

Nareszcie zaczęto wytykać błędy p. Pan­
kowi tak  ostro, że ten nie miał gdzie skryć 
się ze swem przemówieniem, a usprawiedli­

wiał się, ale mimo tego ludzie okropnie n a ­
rzekali rozgoryczeni słowami Panka I  tak  
z hańbą i z wyrzutami, na jakie zasługiwał 
wedle sprawiedliwości, jak  nie pan Panek 
uszedł z N arola i zapewne się nie wróci 
więcej, do i nie ma poco.

W ięcej by siij dało napisać ale każdy zna 
te  uczynki naszych p. p. wszechpolaków to 
sobie i łatwo dośpiewa. K  Górski.

Nienaszów pow. Jasło.
D nia 4 bm. mieliśmy ładne kazanie z Ewan- 

gelji św., jak  nam ks. kanonik mówił to k a­
zanie o dwóch faryzeuszach, jak  oni przyszli 
do Jezusa Chrystusa i pytali się go. czy 
m ają dać podatek cesarzowi albo nie. I  za­
raz nawrócił ks. kanonik: macie i teraz ta ­
kich uczonych faryzeuszów, przyjechał tu 
do nas, do Nienaszowa tak i panek i plótł 
wam koszałki, opałki i obiecywa} wam g ru ­
szki na wierzbie, a  wyście jego słuchali, 
a mnie to nie słuchacie, ja  wam nie będę 
obiecywał gruszek na wierzbie, jak  on wam 
obiecuje. A ja  wam powiadam, żo takiego 
panka chłop obchodzi tak  jak  psa p iąta  noga. 
I  tak  ks. kanonik mówił to kazanie dłużej, 
aż niemiłe Dyło słuchać i na tem zakończył.

Chłop ludowiec.

Powiat Łańcut.
Ju ż  niejednokrotnie słyszałem tak ą  g a­

wędę wśród braci ludowców: „urządzilibyśmy 
zgpomadzenie, ale nie mamy referentów  
(mowcow), a pisać do leuakcyi, to nam nie 
zawsze referenta aadeślą".

Nie wymawiajcie się, że brak wiecowników 
i mowcow W prawdzie nie jestem  starym  
ludowcem^ ,bom był pierwej stojałowczykiem 
a  później czytałem Gazeię niedzielna, ażem 
poszedł na zgiomadzeuie ludowców w Czarny, 
Dąbrówkach, Smolarzynach, na których to 
zgromadzeniach przemawiali chłopi ludowcy, 
a  przeważnie najwięcej i najdobitniej mówił 
W alenty Orłoś ze Smolarzyn w jędrnych sło­
wach o nędzy galicyjskiego chłopa i robotni­
ka, o krzywdach w ordynacji skarbowej, 
o ustawie łowieckiej i drogowej i o obcho­
dzeniu się szlachty galicyjskiej z ludem ro- 
Poczym i wieśniaczym. Słuchając jego ostrych 
napominań, że z żadnem s tronnictwem ao 
lepszego bytu nie dojdziemy, jak  tylko w Stron­
nictwie Ludowem i tłómaczył mówca o s tro n ­
nictwie centrowskiem, że to jes t sam środek 
oszustów politycznych, więc uznałem mówcy 
wszystko z& prawdę i zarzuciłem tę  .szm atę 
niedzielną" a czytam Przyjaciela Ludu. I mó­
wiłem osobiście z tym mówcą, czyby on po­
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szedł i gdzie dalej na zgromadzenie. O wszem — 
powiedział —  tylko go zawiauomić listownie, 
to wam podaję adres do niego: Walenty Orłoś, 
Nr 69, Smolarzy ny. o. p. Żołynia.

Proszę umieścić tę  parę słów w numerze.
Ludowiec.

Paszczyna, pow. Ropczyce.
W ybory do komitetu parafialnego w Lu- 

ozinie odbyły się jeszcze we wrześniu i zwy­
cięstwo odnieśli ludowcy. Znalazło się jednak 
kilhu lizuniów księżo-pańskich, którym tc 
wyboiy się nie podobały, bo nie wypadły po­
dług ich myśli i przeciw tym wyborom wnie­
śli p ro test do Starostwa, oparty na samych 
kłamliwych zarzutach. P ro test ten  leży je ­
szcze do dziś daia w Starostw ie w Ropczy- 
cacn nie załatwiony, a naw et stion  jeszcze 
nie przesłuchano. Mozeby Starostwo raczyło 
załatwienie tego protestu cośkolwiek przy­
spieszyć, żeby znów par uf ja  nie czekała z 
Kilka, miesięcy, jak  na załatw ienie konkurencji 
Kościelnej w r. J904. Mam nadzieję, źe p. 
starosta  Napadjewicz będzie energiczniejszy, 
aniżeli jego poprzednik i raczy przyspieszyć 
załatwienia protestu. Wyborca.

Przybyszówka pow. Rzeszów.
W  niedzielę 21 listopada b. r. zapowie- 

aział ks. proboszcz z ambony zgiumadzeme 
zaraz po nabożeństwie, więc aby się ludzie 
nie rozchodzili. Zapowiedź ta  zamąciła mo­
dlitwę, bo z pewnością tak  jak  ja, myślało 
i dużo innych, co to będzie nowego. W ycho­
dzimy z kościoła i widzimy, jak  znoszą stół 
i stołki. Na krzesłach posadził ks. proboszcz 
cztery panie, a  dwa krzesła zostawił dla 
tych, co byli w Rzeszowie na mowie ks. 
biskupa Pelczara Ks. proboszcz począł mó­
w ić  o tern, cc k s . Biskup radził, a  najwa­
żniejsze, aby się ludzie zapisywali do „związ- 
ku-katolicko-społecznego", aby wziąć siłę nad 
tymi, co czytają „złe pisma". Kt. teran też 
m ają służyć sKłndki pc 12 ct. od osoby na 
rok. Potem przemówił jeden z tych, co byli 
w Rzeszowie n» zgromadzeniu. W tedy zrobił 
się hałas: jeden mówił, że na te  strachy 
mało dać centa, trzeba piątek, drugi mówił, 
że wilków niema, bo wystrzelane, trzeci py­
ta ł się, które to stronnictw a są złe, czwarty 
mówił, że nie chudzi o wiarę, tylko o p ra­
wa. Na tem starsi ludzie się rozeszli, tylko 
z  10 dzieci się podpisało, że będą guac wilka.

Następnej niedzieli powiedział ks. proboszcz 
na kazaniu, że jak  ma polecone, tak  robi— 
że 12 ct. to głupstwo. Jem u głupstwo, ale 
chłopu nie głupstwo. Damy raz dobrowolnie,

a  potem uznają to za mus, tak  jak  krowy 
i kury kościelne. Ludowcy.

Sanok.
Ludwik Nowakowski, listowy, zatruanio- 

ny w urzęuzie pocztowym w Posadzie 
olchowskiej, sprzeniewierzył znaczniejszą sn- 
mę, bo okuło 1500 koron. Urządził się w ten  
sposób, że zamiast stionom doręczać prze­
kazy pocztowe, sam je  podpisywał, a  pie- 
niąuze sobie zaoierał. Byłby może dalej swoje 
rzemiosło uprawiał, gdyby nie chęć podróżo­
wania do Ameryki. W czas jednak spostrze­
żono się i przyłapano go w Nowym Sączu, 
w restaurac ji kolejowej, gdzie się pokrze­
piał. Uwieziono go i odstawiono do sądu 
karnego w Sanoku Śledztwo prawdopodob­
nie wykryje więcej takich  sprawek Nowa­
kowskiego. Najwięcej ma być poszkodowa­
nych tych, którzy z Ameryki do swoich ro­
dzin pieniądze przysyłali.

Możeby ież a< wokat dr Siączka przesta1 
wyzyskiwać fundusze publiczne i zrobił m iej­
sce nboższej nauczycielce przez wycofanie 
swej żony z pobadj nauczycielskiej. To prze­
cie jes t niegodziwością, aby jeden wszystKo 
zagarniał ze szkodą innych. Przecie sama 
„Kasa oszczędności" przynosi drowi Ślączce 
kilka tysięcy dochodu, a w kancolarj: adwo­
kackiej goli też chłopów na kilka tysięcy 
rocznie, \k u ra t  oKaz do men<»żerji wszech­
polskiej.

Zyznów, pow. Strzyżów.
D nia 31 października b. r. odbyły się 

w Lutczy jako parafji wybory do komitetu 
kościelnego. Ciekawy justem, czy p. Ł abucki 
jako nauczyciel może agitować- P anie nau 
czycielu, cc się to działo z te mi kartam i na 
wyborców! Muszę również powiedzieć panu, 
że wniosek ten, iż „kto na wybory nie p rzy j­
dzie, ma dać 2 K. na sikawkę" i t. d., był 
nic na  miejscu, bo do wyborów nie można 
niKogo zmnszać, a temoardziej na swoją 
stronę.

Ostrzegam również pana, że przy najbliż­
szych wyborach, gdyby cuś podobnego się 
działo, to będziemy w hdzieli, gdzie się udać. 
W j zaś gospodarze nie powinniście się dać 
bałamucić, bo aui hrabia, ani Dulemba nie 
da Wam zboża, ani czego innego, chyba 
żeby ten  „ktoś" skorzystał- Czytelnik

Z Żywieckiego.
W  43 numerze pisma Postęp, jak iś artyku- 

lis ta  z Żywca obrzucił mię takim  stekiem 
obelg i kłamstw wykrętnych, niegodziwych.
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nieuczciwych docinków, a do tego w sposób 
tak  zasowski i sztubacki, że jedyną godną 
odpowiedzią byłoby, gdyby się gc znało, pójść 
do niego i napiąć mc w tw arz za to. I  choć 
z wielu stron podszeptują mi ludzie (oburze­
ni), Kto się tej megoaziwości mógł dopuścić, 
a  ja  sam po stylu dorozumiewam się autora, 
to jednak nie chce mi się wierzyć- by to zro­
bił wskazywany, a zrobił to nie kto inny, 
jak  tylko człowiek ziy i bez sumienia.

„Gromy11 te  spotkaiy mnie za a rty au ł w 
Przyjacielu Ludu  z września b. r., w którym 
w sposób poważny choć śmiały z prawdzi­
wym bólem serca nakreśliłem  fak t niepopie­
ran ia przez samych księży budowy w naszej 
gminie kościoła katolickiego. A rtykuł pody 
ktowało mi wielkie rozżaleme i to w głębo- 
kiem przekonania o potrzebie i w obowiązku 
czując się tak i cei poprzeć. P racując czyn 
nie w tym celu przez la t 5 blisko, widziałem 
to iw anie się naszej roboty, a  tu  naw et ode­
zwa do księży nie stała się podporą naszej 
pracy. Nie w celach zysku —  jak  to nieucz­
ciwy autor z Postępu mi przypisuje —  ale 
z głębokiej wiary w konieczność zbudowania 
kościoła dla ludzi, żądnych pociech re lig ij­
nych, wziąłem sobie niejako za punkt hono­
ru  tej zbożnej myśli dopomódz. Żem dopo­
mógł, iłem mógł, o tem każdy uczciwy wie, kio 
wiedzieć chce i przyznać musi. Nie stać mię 
n a  samowłasne ufundowanie kościoła i gdy­
by mię stać było, zrobiłbym to choćby dla­
tego, żeby pokazać, że ludowcy naw et od 
największych ofiar na chwałę Bożą płyną­

cych  się nie uchylają, i choćby dlatego, aby 
się przeciwstawić tym księżom, którzy, gdy 
się do nich na tak i cel zaapeluje prośbą, są 
w stanie wykręcać się sianem. Autor z Po­
stępu ani się zająknął, gdy skłamał, że moje 
występy przeciwko (?) duchowieństwu zro­
biły, że księża nie dali na kościół. Baj baju, 
będziesz w raju... Nigdym przeciwko ducho­
wieństwu nie wyjtępował i pięć la t czekałem 
na datki, których nie było i dopiero potem 
„wyładowałem się na papier" z wyrzutami 
pod adresem księży, którzy u drugich widzą 
oziębłość dla religji, ba, naw et kościoła, bu, 
naw et Boga, a  ich samych nie można za­
grzać do obowiązków, na nich w pierwszym 
rzędzie spadających. Że mógł artyau ł dotknąć, 
temu się nie dziwię i choć my na tem prze­
gramy, to jestem święcie przekonany, że in­
ny komitet kościelny, czy towarzystwo bu­
dowy koscioia, już z tytułu mego artykułu, 
będzie miało więcej od nas szczęścia...

I  spodziewałem się na mój artyku ł naw et 
ostrej odpowiedzi, ale uczciwszej. A tym cza­

sem jar;iś „jegomość1* dwa miesiące przeżu­
wał odpowiedź, przygotowywał się widocznie 
a  i tak w 3ztubacko-żakowski sposób zionął 
niegoćziwośuią, że w ludziach bezstronnych 
wywoiał niesmak i obniżenie. Jegomość na­
wet swe palce wetchnął w stosunki rodzin­
ne, rad był wywołać nacisk ze strony ro ­
dziny, k tó rą rzekome rujnuję, poróżnić mię 
z teściem, k tóry  rzekomo nie chce mi dopo­
magać, a w końcu przypuszczając, że to wszy­
stko nie pomoże, usłyszał nawet, jak  „głośne 
mówią, że mi się coś w głowę stało" i zape­
wne już teraz, na dłngi jeszcze czas przed 
wyborami,z miłą chucią i błogością katolickiego 
serca, radby mię wiazieć w... Kalparkowie 
T a  szczyt zemsty „jegomościa". Jerem iady 
wywodzi nad tem, że poiitykuję za grosz żo­
ny (?), że teść nie cLce dawać grosza (bo nie 
potrzebuję). Czyżby dlatego boi rozpierał mu 
serce (jeśli ma jaKie), że zazdrości, iż on za 
posag żony nie może politykować, i że wo- 
góle teścia mieć nie może? Ależ... ależ... T n 
się rozchodzi o utrącenie swego p rzeć  w n.ka 
politycznego, a antor się zaraz potem wyga- 
unje i wali we mnie, jakby taranem , by mię 
posiem nie wybrano. ALa&», tn  jest sęk, a 
w tym sęku dziura. A utor wyDadał, ze prze­
cież lud ma do mnie zanfanie i że gotów się 
do mnie zwrócić, tembardzioj, że przypusz­
czać zapełnie słusznie mógłby, że przecież 
coś więcej roznmię i zdz ałać potrafiłbym, 
niz to jes t w mocy takich n. p. M acieji F i- 
jaków. Więc „jngomość" za p unst wyjścia 
obrał tak ą  drogę: „piekło w rodzinie, teść 
nie da pieniędzy na wybory, a gdy się krzy­
knie na  niego do tego: w arjat, to trapem  ie- 
ży, jak  dłogi, przy wyborach". Obliczenie no­
woczesne, wzorowane wprawdzie na  stosun­
kach węgierskich, a la hr. Zichy, ale luby 
dbaczn o całość posagu mej żony, Lieasza1- 
pania kieszeni teścia i o rychłe widzenie mię 
w Kulparkuwie, nie sil się zbytnio na dow­
cipy. Na nich pozna się każdy sztnbak i w 
twym artykule dopatrzyć się musi przeci- 
wniczej mściwości.

Co się zaś tyczy tego poselstwa, to wy­
znaję, iż godność ta  mi niekonieczną i nie 
poluję za nią, bym reperował nią swą kie­
szeń. Owszem nawet, obarczenie mię tą  go­
dnością wymagałoby pewnego zaniedbania 
swego gospodarstwa i interesu, wymagałoby 
uszczerbku w poświęcaniu się rodzinie, tem 
baraziej, że na ten wypadek uważałbym so­
bie za pnnkt i honoru i uczciwości, ręKami 
i nogami z caiem poświęceniem pracować 
dla ludu i wynikami tej pracy się chwalić. 
J a  na jakiemkolwiek stanowisku i w jak ich­
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kolwiek w arunkach dla sprawy, której się 
poświęcam, będę jed ta a o  oddany i bez wzglę­
du na to, czy mię zrobią „jenerałem" w stron­
nictwie, czy zwykłym „infaterzystą", będę 
pracowat wytrwale dla dobra ludu i dopóki 
mi to stanowić będzie i osiodę sercu i z czy­
stością sumienia zgodne to będzie, ideałom 
się nie sprzeniewierzę. Fosełstwo trak tu ję  
jaku tw ardy i gorzki obowiązek, a nie jako 
kęs chieba i geszeft, i podczas gay inni l i­
czą może na in teres i dlatego mnie zwal­
czają, ja  jestem pewny, że ja  na tern nie 
mógłbym i nie chciałbym zarabiać. To po­
zostawiam innym... dl« zarobków.

Jeszcze m alutkie jedno. Tendencyjnie zmie­
szał mię ów „jegomość" ze socjalistami, choć 
wie, że socjalistą nie byłem, nie jestem  i nim 
nigily nie będę, z braku miejsca nie przywo- 
aząc tą  tego, dlaczego —  a tyiKo nie zwal­
czam ludzi i rzeczy w nich uczciwych, jeśli 
je  mają, choć nie są ludowcami, U was, kto 
nieraz w obłudzie nie wyciera kolanami po­
sadzek kościelnych, kto nie włazi księdzu 
przed oczy, kto nie czyta waszych pism, Len 
już musi być „masonem", „socjalistą" lub 
innym jakim  biesem. Przyznaję, że może rz a ­
dziej chodzę do kościoła, niżeli żywiecki 
współpracownik Postępu, gdyż na to się sk ła­
da i odległość od kościoła, a co więcej, moje 
zajęcie zawodowe, to jednak widać, że moje, 
choć rzadkie uczęszczanie do kościoła, wy­
w iera dosyć wpływu, że nie piszę niegodzi­
wych obelg, jak  to czynią ci, co może co­
dziennie chodzą w progi Domu Bożego, a do 
swych dzieci-artj kułów się przyznaję i daję 
im swa nazwisko, współpracownik Postępu 
zaś nie miał odwagi dać nazwiska swemu 
dziecku...

W prost potwornem jest kłamstwem, by 
ktoś wogóle w Zabłociu mawiał: że „dopóty 
nie będzie lepiej, dopóki ścieżki do kościoła 
traw ą nie zarosną" i rozmyślnem pow tarza­
niem słów, k tóre tu nigdy i nigdzie nie mia­
ły miejsca. I  gdyby ci za to korespondencie 
Postępu przybito gwoździem język do brody 
i nie uwolniono cię ud tej męki, dopóki nie 
wskażesz tego blużniercy, to z pewnością za 
życia uwolnienia z tejże byś się nie docze­
kał, Ani niema się pojęcia, co jednak za zły 
skutek wyw ierają podobne frazesy między 
ludek podawane i nie dziwię się zupełnie, 
że mógł być fak t taki, iż papież Pius X-ty 
sam mmł powiedzieć, że największym wro 
giem kościoła jest kler... polityaujący. Tak, 
anonimie z Postępu. F ak tu  przezemnie na­
prowadzonego nie zdołałeś zbić ani o jotę 
„chlubny" ten fak t jest niezbity i potw ier­

dzić musiałby go naw et ten, komu, jak  i to­
bie, anonimie, mój artykuł’ grubo poszedł w 
niesmak i za skórę. Kościół w Zabłocin s ta ­
nie, bo tego sobie życzymy, ale stanie w te­
dy, gdy braknie tych ładzi, którzy udają 
świętoszka a tyiko dla polityki własnej udają* 
między nami pracowników dla dobra kościoh.. 
Moja kieszeń jednak wydoli w odpowiedniej 
chwili dać pokaźniejszą sumę, bez względu 
na to, czy bęaę „kupował i rozdawał P rzy­
jaciele L udu  starym  i młodym", a o co mię 
mimowoii denuncjcjesz. Jean ak  gazetami me 
kupczę i od biednych groszy nie wyciągam 
za to, jak  to czynią n iertó rzy  arcykatolicy.

Co wymagało odpowiedzi, na to odpowie­
działem, o reszcie z anonimem pomówimy 
gdzieindziej. Stanisław Szczepański.

W f c u u iu o ś c l  p u l l i y o z u t ) .  
Polska.

A icybiskup-karuynał wrocławski ks. Kop? 
zabronił duchowieństwu polskiemu wspoma­
ganie ludności polskiej w walce o polską 
nankę reiigji. Gdyby Polacy usłuchali tego 
rozkazu kardynalskiego, to ponieśliby wielką 
szkodę. Rząd pruski grozi użyciem siły woj­
skowej, jeżeli nie przestaniemy się opierać 
niemczeniu dzieci polskich W kilku miejscach 
doszło już do starcia. Procesów sądowych 
wytoczył rząd mnóstwo przeciw domniema­
nym pod burzycielom,

Pod Moskalem nastało częściowe uspoko­
jenie, W szystkie stronnictw a szykują się do 
nowych wyborów posłów dc Dumy. W ybory 
te  m aja nastąpić w grudniu.

Sojm galicyjski ma być zwołany przed 
świętami Bożego N arodzenia na  krótką sesję 
dla uchwalenia budżetu krajowego. Dmzsza 
sesja sejmowa ma się odbyć w lutym i marcu.

G azeta ruska Biło  potępiła baidzo ostre 
posłów rush.cb w R ajz ie  państw a za to, że 
nie przyiączyli się do obstrukcji przeciw no- 
wemn prawu wyborczemu Skutkiem tego 
poiło wie ruscy uiają zupełnie się usnnąć od 
obrad nad reform ą wyborczą. T aka polityka 
nie przyniesie pożytku ludowi ruskiemu.

Z obcych stron świata.
Austrja. W  W iedniu um arł arcyks. Otto, 

b ra t następcy tronu. Zmarły liczył 41 lat, 
pozostawił dwóch synów.

M inister spraw zagranicznych E ren ta l 
udaje się do Rzymu, aby się rozmów . t  z wło­
skim rządem o sprawach politycznych. Z B er­
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lina zapewniają, że przymierze niemiecko- 
anstrjack ie trw a w całej sile.

Coraz głośniej słychać, że cesarz niemiecki 
zgodnie z auslrjackim następcą tronu zmie­
rzają  do utworzenia pizym ierza „trzecn ce- 
‘laizy" (A nstrji, Niemiec i Rosji). Przymierze 
to, dla nas Polaków złowróżbne, miałoby 
tworzyć przeciwwagę przymierzu francusko- 
włosko-hiszpańako-angielskiemu.

W Rosji, w guberniach centralnych panuje 
wielka nędza, a  naw et głód. To napełnia 
rząd carski wielkim strachem. Rząd ten trw a 
w okrutnem gnębieniu wszelkich objawów 
niezadowolenia.

Strachem też napełniają c»ra wieści, że 
Japon ja  gorączkowo się zbroi do jakiejś no­
wej wojny.

Okruszyny.
Taksy wojskowe. Namiestnictwo przeko­

nało się, że przepisy ustawy o taksach woj­
skowych z r. 1880 są niewłaściwie wykony­
wane. N iektórzy starostowie nie wzywają 
mianowicie wcale taksistów  do osobistego 
składania zeznali o swych stosunkach ma­
jątkow ych, zarobkowych i familijnych, *ecz 
w celu zbadania tych stosunków powołują 
do starostw a mężów zaufania i naczelników 
dotyczących gmin, wskutek czego spada na 
gminy ciężar pokrywania kosztów podróży, 
zawezwanych do starostw a reprezentantów  
gmin. W skutek tego namiestnictwo poleciło 
starostom, aby powoływanie mężów zaufania 
i naczeiniKów gmin ograniczali jedynie do 
tycb Wypadków, w których z powodu nie- 
zgłoszenia się taksisty  nie da się w inny 
sposób (np. w drodze korespondencji z gmi­
nami, przez przesłuchanie naczelników gmin 
na rokach urzędowych i t. p.) uzyskać pod­
staw do wymiaru taks wojskowych, jak  n ie­
mniej aby unikali wydawania zarządzeń, 
któreby z powodu wykonywania przepisów 
ustawy o taksach wojskowych obarczały 
gminy niepotrzebnymi wydatkami

T reść tego okólnika nam iestnictw a podał 
W ydział krajow y równocześnie do wiadomości 
wszystkich wydziałów powiatowych z pole­
ceniem pouczenia zwierzchności gminnych 
o istniejących przepisach i zarządzeniu na­
miestnictwa.

List otw arty  włościan z Sąsiadowic pow. 
Sambor do JE . p. Namiestnika hr. Potockiego. 
T rzy razy już były u nas wybory do Rady 
gminnej, trzy razy objawił lud swoją wolę, 
że nie chce już dłużej znosić rządów wójta 
Malejkiego, a mimo to on uizęduje dalej

wbrew woli większości gminy. Ju ż  i życie 
strac ił jeden człowiek, a inni ponieśli uurę- 
czeli niezliczoną moc —  a  wszystko dla w i­
dzimisię jednego fagasa Malejkiego. Na cóż 
się zdało oświadczenie JE . Namiestnika w Sej­
mie, że będzie rychło zrobiony porządek! W i­
dać, że Malej ki ma większą moc, niż c. k. 
Namiestnik ? To niechże M alejki rządzi k ra ­
jem, a będziemy wiedzieć, czego się mamy 
trzymać. Albo niech nam JE . Namiestnik 
oznajmi, że dla Maiejkiego skasowana kon­
stytucja, to sobie w inny sposób poradzimy.

T aką ciernistą dróg? musimy zdążać do 
wywalczenia posłuchu dla woli luuu. A taki 
fagas szlachocKi, jakj S tojauw ski, śmie lu ­
dowi zarzucać winę, że nie dbamy o wybory.

Sąsiadowiczanie.
Zwiastuny wyborow. Książę Kazimierz 

Lubomirski, z łask i starostwa poseł gmin 
wiejskich powiatu myślenickiego, rozwija te ­
raz bardzo gorliwą czynność. Niedawno je ­
ździł z deputacją do W iednia o budowę ko- 
leji do Myślenic, a te^az objeżdża gminy, 
„aby się dowiedzieć o potpzabach i wysłuchać 
życzeń ludności". Przez pięć la t nie był o to 
ciekawy, aż teraz gdy wybory na karku, ru ­
szyło go sumienie.

Ludzie się śmieją z tych dowcipów ks.ę- 
cia, na którym się już poznali żr jes t nie­
odrodnym stańczykiem. Teraz, gdy poselstwo 
się kończy, to on się dopiero dowiaduje, 
czego lud żąda. Rychło wczas! Przez pięć 
la t n ik t go nie widział, aż teraz. Zbyteczny 
trud  —  mości książę. Mądrzy chłopi wiedzą 
i bez widzenia cię, że jako stańczyk nie mo­
żesz bronić ich spraw, a lizunie nie ciekawi 
na widok księcia, tylko u a ochłapy.

Petycje przeciw zamachom kolarzy na p ra ­
wa wyborcze ludu otrzymaliśmy w dalszym 
ciągu z gmin: Jaw orsko, Miiówka, W ielka 
wieś, Żarówka, Rudenka, Bestwina.

Banda wszechpolsko - centro wo - stańczyko­
w ska kłamie dalej w swoich gazetach, źe 
te  petycje napisał sam Stapiński. Niech kła 

i mią żarowi, jak  im się podoba. To ułatw" 
ludowi poznanie kłamców.

W Krakowie w sali K leina odbędzie się 
we wtorek 29. listopada b. r. o godzinie 2. 
popołudniu publiczne zgromadzenie w spra- 

1 wie gospodarki stańczykowskiej we F lorjan- 
ce. Zapraszam  Ludowców z pow. krakow ­
skiego do licznego przybycia na to zgroma­
dzenie. Stapiń&ki.

W Tokach (w zbaraskim  powiecie) był 
przez długi czas proboszczem gr. kat. ks. 

I Kopytczak, który podrabiał podpisy swoich 
I parafjan  t a  wekslach. Na takie fałszywe
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weksle pobrał w bankach około 80 tysięcy 
koTon. M alwersacje te  stały się w końcu 
głośnemi, a ks. Kopytczaka odstawiono na 
Kul parków, celem zbadania stanu jego umy­
słu. Lekarze uznali go zdrowym na umyśle, 
przeto żandarm erja odstawiła go z Kulpar- 
kowa do wiezienia sądu obwodowego w T ar 
nopolu, w którem pozostaje już od 13 z. m 

Poseł Szajer, ozdoba centrowców i „Koła 
Polskiego“ nie tylko swoje biuro stręczy- 
cielskie w Rzeszowie dziorżawi żydowi Gold­
manowi, ale i filje w N isk i, na  k tó rą mu 
starostw o dało zezwolenie wbrew obowiązu­
jącym przepisom, prowadzi również żydówaa 
Sturm. Agentami tych żydowsko-Szajerow- 
skich biur są żydzi, karani za oszustwa 
popełnione na ludziach.

W in teresie tych pijawek żydowskich 
rozsyła poseł Szajer, centrowiec i poapora 
stańczyków, takie okólniki drukowane do 
gmin:

Słocina pod Rzeszowem (d a ta  stem pla poczt.). 

yieJ i będzie pochwalony Pan nasz Jezus Chrystus!

Szanowny Panie Naczelniku gminy
oraz

Kochany Bracie i Przyjacielu!
%

W idząc jak  ludaość nasza wiejska, szukająca pracy 
poza miejscem swej siedziby lub za granicą — jes t 
w straszny sposób wyzyskiwaną przez żydowskich 
pośredników, a naw et częstokroć i przez samych 
pracodawców; wiedząc następnie jak  Indzie ci czę­
stokroć narażeni na zepsucie i jak  dziew częta padają 
ofiarą najgorszego zepsucia, aby zatem położyć tem u 
wszysejdema kres, wyjednałem sobie koncesyę u W y­
sokiego c. k. Rządu na tak  zwane

Biuro wywiadowcze
z siedzibą w Słocinie pod Rzeszowem i zadaniem 
tegoż B iura mego je s t szukającym ludziom wszelkiej 
kategoryi dostarczyć uczciwą i korzystną pracę, ażeby 
ich uchronić od demoralizacyi i wszelkiego wyzysku.

A zatem  Szanowny Fanie Naczelniku gminy oraz 
Kochany Bracie i P rzyjacielu upraszam  Cię uprzej­
mie, abyś o tem moim przedsiębiorstwie raczył łaska­
wie najobszerniej w Swojej gminie ogłosić i wszyst­
kim ludziom z gminy tam tejszej, szukającym pracy, 
a to takim , którzy w gm inie pracy już znaleźć nie 
mogą lub są już tak  rozwleczeni, że we wsi »wej 
pracować nie chcą (natom iast srodze jestem  przeciwko 
tym , którzyby w swojej wsi m ie l  praeę, a  mimo tego 
z domów wydalać by się chcieli) zwrócić uwagę, by 
z całą ufnością do mnie się udaw ali ta k  ustnie, jako 
też  i  pisemnie, a z pewnością zawiedzeni nie zoi taną.

Również proszę Cię Kochany Panie Naczelniku 
oraz Bracie i Przyjacielu, abyś w interesie swej lu ­
dności najściślej przestrzegał przepisy okólnika tu te j­
szego c. k : Starostw a z dnia 2^ stycznia 1903 L. 
1.775/on, ryczącego nieuprawnionych agentów, który 
to«okólnik, jeżeli do tam tejszej gminy jeszcze nie 
doszedł, to proszę mi donieść, a ja  odwrotną pocztą 
go poślę.

Przy te j sposobności zauważam, że już mam bar­
dzo dużo zamówionych ludzi d > robót polnych, leśnych, 
do służby dwoiskiej i do robienia gontów i to pod 
bardzo korzystnymi warunkami, zatem niechaj się 
jak  najspieszniej do mnie zgłaszają i niech będą ro- 
Dotnicy lub robotnice zaopatrzeni w Książki robocze, * 
a zaś starający  się o służbę w książki siuzoowe.

Donoszę również, że oprócz stręczenia piacy po­
średniczę w sprzedaży i parcelacyi gruntów i ż e  ju ż  
m am  k i l k a  m a ją tk ó w ' z g ł o s z o n y c h ,  których 
grun ta  s.ą bardzo dobre i nie drogie, a w dodatku 
w okolicach, gdzie są dobro zarobki. Kto redy potrze­
bowałby gruntu , niechaj się również 7 całą ufnością 
do mnie uda, a to tombardziej, że gw arantuję za to 
i najusilniej czuwać będę nad tem, aby nabywający 
grun ta  przy parcelacyi oszukani nie zostali, jakto 
dotychczas praw ie zawsze miejsce miało.

Zgłaszający się ustnie, raczą przybywać w soboty,' 
niedziele i poniedziałki do mnie do Słuciny, bo w  inne 
dnie nie zawsze w domn mnie zastaną, zaś pisemnie 
mogą każdego czasu się zgłaszać i otrzym ają zaiaz 
odwrotną pocztą odpowiedź.

Polecając się W aszej pamięci, pozostaję na zawsze 
W am szczerze życzliwym b-atem  i sługą

z Bogiem

Tomasz Szajer
chłop, poseł do Rady państw a i Sejmu krajowego, 

członek rzeszowskiej Rady powiatowej etc., 
oraz właściciel przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 

koncesyonowanego Biura wywiadowczego.

Listy adresować należy:

Tomasz Szajer
w Słocinie

poczta Bzeszów.

Takiego handlu godnuścią chłopską, po­
selstwem i chrześcjańsiwem bodajże jeszcze 
nie było w Galicji. Dowiadujemy się z tego 
okólnika, żt Szajer je s t i agentem parcela- 
cyjnyre. Teraz jes t nam zrozumiałe, dlaczego 
ten sługa żydowski z tak a  zaciekłością rzu­
ca się na Bank parcelacyjny.

W inszujemy księżom Biskupom, jako opie­
kunom centrowców takiego filara  —  życzymy 
„Kołu polskiemu" wiecej takich człopków 
jak  Szajer, a rychło zroznmią wszyscy chło­
pi, co to jost centrum i „Koło poiskie".

Interpelacja posła Krempy i tow. do M i­
n istra  oświaty i M inistra spraw w ew nętrz­
nych w sprawie niestosowania się do prze­
pisów ustawy szkolnej w Mielcu. W edle 
przepisu art. 7 z dnia 24 kw ietnia 1894, 
Dz. u. kr. Nr. 49, nadwyżkę, przenoszącą 
10 procent podatków bezpośrednich, opłaca­
nych w gmirne na rzecz szkoły ludowej, po­
kryw ać ma fundusz krajowy szkolny. Owa 
dopłata z fundnszn krajowego wynosi z góra 
5000 koror roczn e, bo za rok 1905 i 1906 
wyniesie dopłata 10 248 koron. W jah_m sto ­
sunku i którym gminom, biorąc ostatnio dwa 
lata, należy się dopłata w myśi obowiązują-
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c e j ' ustaw y szkolnej, wskazuje następujące 
zestawienie:

za rok
1905
1906 
1905

1 1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906

Tuszów narodow.|gQg 

Zdziarzec . . . .

Bzeń O suchow ski]^]

gminie 

Szafranów

T rzciana .
i

Wadowice górne 

Wadowice dolne 

W ola wadowska 

W ola pławska 

W ampierzów .

Czermin

Czajkowa . 

Cyranka . 

Dąbrówka 

Chrząstów 

Jaślany  . . 

Grochowe 

Izbiska . .

Jam y . .

Padew  narcd.

Pławo . . .

Przecław  .

Kawenczyn

Łysaków . 
M ielec. . . 

Rzochów .

1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906
1905
1906 
1906
1905
1906

koron 
7866 
87-74 

140*98 
152-41 
136 05 
13605 

816 
16650 
447-13 
331-39 
305 24 
305 24 
820-04 
336-20 
125 16 
12516 

29-73 
29-73 

265 57 
281-02 
177-36 
271-40 
146-27 
138-93 
121-65 
121 65 

56-79 
56-79 
42-59 

11022 
38 25 
38 25 

237-70 
259 70 
188-40 
188 40 
695 18 
47-64 

36742 
367 42 

61-59 
6159 

166 94 
24-30 

12074 
120 74 

7565 
14444 

1,138"— 
176 79 
17825

razem K 

116-40

293-39

272-10

17466

778-52

610-48

1.156-24

250-32

59-46

546-59

448-76

285-20

243-30

213 58

152-31

76-50

497-40

376-80

742-82

734-84

123-18

191-24

241-48

220-09
1.138.—

355-04
Czyli razem przypada za rok 1905 i 1906 

dopłata z fnndnszu krajowego szkolnego po- 
mienionym gminom w kwocie 10.248 K 50 h.

Faktem  jest, iż z roku 1903 — 34 gmin po­
wiatu mielecKiegc ma prawo upominania się 
u organów szkolnych krajowych o 4809 K 
82 Jj, z roku 1904 5021 K  89 h, czyli za 
poprzednie la ta  zwrotu kwot zapłaconych 
w sumie 9831 K 71 h, a więc za ostatnm  
cztery lata 20.080 K  21 b. Postępowań*® 
c. k. rady szkolnej okręgowej w Mielcu przy­
najmniej pod tym względem, że do dziś -n*e 
przeprowadzono ani jednej rozprawy, mimo 
próśb wydziału rady powiatowej z dnia 3 sier­
pnia 1904 1. 2863, z dnia 7. września 1905 
1. 3077, z dnia 18. stycznia 1906, 1. 253, 
z dnia 2. kwietnia 1906, 1. 1401, oraz re- 
saryp tu  c. k. rady szaolnej krajowej we 
Lwowie z dnia 4. września 1904, 1. 22.232, 
wreszcie próśb 26 wymienionych gmiu, można 
nazwać co najmniej lekceważeniem ustaw 
i nadużyciem władzy, za które prezes tejże 
rady i inspektor powinni być do odpowie­
dzialności pociągnięci. Zważywszy, iż ta l ie  
postępowanie organów podwłaanych je s t n ’3 
na miejsca, a w wysokim stopnia krzywdzące, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, kiedy gmi­
ny są różDymi wydatkami przeciążane i k lę­
skami elemeDtarnemi dotknięte, zapytuja pod­
pisani Ich Ekscelencye panów Ministrów 
oświaty i spraw wewnętrznych

„L  Czy Im je s t wiadomem, iż organa 
podwładne rady szkolnej okręgowej w Mielcu 
nie mają poszanowania dla ustaw i lekce- 
ważą art. 7 ustawy szkolnej z dnia 24. 
kw ietnia 1894, Dz. u. kr. Nr. 49?

2. Co Ich Ekscelencye uczynić zamie­
rzają, a Dy rzeczony przepis nstawy szkol­
nej był ściśle przestrzegany, a nadwyżkę 
za la ta  ubiegłe 26 gminom wymienionym 
w  kwocie 10.248 K 50 h i 34 gminom 
nie wymienionym nadwyżkę z roku 1903 
i 1904 w kwocie 9831 K 71 b, czyli ra­
zem 20.080 K 21 h całkiem niesłusznie 
przez też gminy zapłaconą, zwrócono?" 
Franciszek Krempa. Bojko. M. Olszewski. 

Kubik.
Z Toroszówki, pow. Krosno. Dnia 19 paź­

dziernika b r. odbyło się w budynku gm in­
nym ponfne zgromadzenie, zwołane przez 
Feliksa Szmyda, na które z sąsiednich swsi 
Polanki, Potoka i Dobieszyua zeszło się prze­
szło 150 gospodarzy. Nie brasło  także i ko­
biet. Przewodniczącym wybrano M ichała Ba­
rę. J ana Pawłowskiego zast., Józefa Janochę 
z Potoaa searetai/em . przemawia1 Stanisław 
H o ud  o programie Indowym. Uchwalono re­
zolucję za rówDem prawnm wyborczem, a 
przeciw  wszelkim zamacnom na reformę wy- 
borczą, rezolucyę w yrażającą zaufanie posło-
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wi Stasińskiem u. Zgromadzeni oświadczyli 
się przeciw , Związuowi katolicko-społeczne­
mu41 i odroczyli sprawę aż po wyborach. 
Przemawiał także Michał Baczyński z Do- 
bieszyna o postępowaniu egzekutorów podat­
kowych, poczem zawiązano Komitet ludowy 
do którego weszli: Feliks Szmyd, Stanisław 
Stasik, Michał Bara, Jan  Pawłowski, S tani 
sław Rozmus, Stanisław  Przybyła, Jędrzej 
M ajewski i Wilhelm Sum. poczem p. Michał 
B ara  w imienin wszystkich zgromadzonych 
złożył podziękowanie p. Hojmowi za przy 
bycie i pracę. Odśpiewaniem pieśni narodo­
wej zakończono zgromadzenie. F. S.

Proces o polskie medaljoniki. Niemiecko- 
katulickie dzienniki śląskie zadenuucjowały 
pątników polskich z Górnego Śląska, udają­
cych się do Częstochowy, że m ają stam tąd 
polskie m eóalijotJki z wyciśniętemi na nich 
kosami i napisem „Królowo Korony Polskiej — 
zbaw Polskę!" skutek tej denuncjacji żan- 
aarm erja pruska czatuje obecnie na komo­
rach granicznych na pątników i szuka owych 
medalijoników. Gdy przed kilkoma tygodnia­
mi kom panja pątnicza wracała przez Herby, 
żandarm pruski rzucił się zaraz na pierwsze­
go z rzędu, który miał medalijonik tak i przy­
pięty do surduta i zdarł mu go. Dzielny 
Ślązak nie uląkł się tego zamachu, zażądał 
zwrotu swej własności i użył przytem ostrych 
wyrazów. Następstwem było, że oskarżono 
go nietylko o obrazę żandarma, lecz i o pod­
burzanie do gwałtów, którego dopatrzono się 
w łaśnie w owych kosach i napisach na me- 
dalijoniku. Obrońca oskarżonego, adwokat 
Seyda wskazał na to, ze napis ów nikogo 
podburzyć nie mógł, gdyż w tym wypadku — 
widział go jedynie żandarm  pruski. Sad u- 
znał słuszność tej uwagi i uwolnił oskarżo­
nego od winy podburzania, skazał go nato­
m iast na 20 marek kary za obrazę żandarma.

Krociowe nadużycia i malwersacje wy­
kryto w lasath  państwowych w Zielonej, 
(pow. Nadwórna). Sprawcami są żydzi, przed­
siębiorcy wyrębu drzewostanu. Kcmisja wy­
delegowana z W iednia przez dyrekcję do­
men i lasów podczas śledztwa wykryła, że 
jeden z kuprów zam.ast zakupionego wyrębu 
na 5.000 morgach, wyciął drzewostan na 
15.000 morgach. Inny zamiast zebrać tz. 
„wiatrołomy" wyciął najlepsze drzewa. W in- 
nem miejscu komisja, gdy przyszła do lasu, 
lasu wcale nie znalazła. Że m alwersacje są 
olbrzymio, świadczy, iż jeden z winnych 
przedsiębiorców chciał składać 80.000 koron 
kaucji, byle go tylko nie zamykano w are­
szcie śledczym. Aresztowano dotąd kilku ży­

dów. W  sprawę tę  wmieszanycn zostało także 
dwóch młodych leśniczych, którzy z powodu 
swego niedoświadczenia nie rozeznali się 
w wybiegach i podstępach żydowskich, i nie 
umieli się orjentować w olbrzymich terenach 
lasowych.

Z nad granicy Francji. Je s t nas tu  w Nie-
dersgegen, w Księstwie Lukseliburskiem, nad 
granicą F rancji, kilkoro narodowości pol- 
suiej; powodzi się nam dość donrze. L u ­
dność jes t tu  przeważnie francuska, w szyst­
ka katolicka. Panowie obszarnicy są o wmle 
lepsi, niż u nas w U-alicji, a płaca również
0 wiele wyższa, niż u naszych panków, któ­
rzy patrzą, żeby robotnika biednego tylko 
oszukać i wyzyskać. Lecz galicyjskim pan­
kom i ta  mizerna płaca za wielka się wy­
daje, więc chcieliby jeszcze coś suorzystać
1 niepodzielność gruntów chłopskich wpro­
wadzić. K sięża katoliccy są tu  nadzwyczaj 
usłużni i bardzo dbają o biedny naród ka­
tolicki. Gdy wymaga potrzeba iść do cho­
rego, to  nie potrzebuje n ik t zaprzęgać koni 
i jechać po niego, lecz ou sam do chorego 
dąży pieszo, chociażby i w nocy, czy blisko, 
czy daleko, to na to wcale nie zważa. Nie 
tak, jak  się to u nas w Galicyi biednemu 
przytrafi, że chory i bez św. spowiedzi umie­
ra, bo swego zaprzęgu nie posiada, a oble­
ciawszy całą wioskę, Kom nigdzie nie dosta­
nie; ksiądz zaś pieszo nie chce się nawet na 
małą udległość trudzić.

Na tem te  koresponaencję kończę, a da 
Bog gd j powrócę do kraju, to napiszę co 
więcej. Daj Boże, aby wzrosła jak  najw iększa 
liczba czytelników Przyjaciela Ludu!

Jó ze f Hajduk, ludowiec.
Śmiertelność w Europ.e W zwyczajnych 

w arunkach zarowotnych, gdzie nie pannje 
żadna epidemia i niema wojny, w Europie 
umieru w ciągu roku 10 do 11 miljonów 
ludzi, czyli mniej więcej 27 na 1000. N aj­
większa liczba zgouów przypada na pierwszy 
rok życia, a mianowicie 250 na 1000. Naj­
większą liczbę zgonów ma Rosja, gdyż 35 
na 1000, potem następują W ęgry 30 na 1000, 
A ustrja  27 na 1000, Włochy i H iszpania 
26 na 1000, Niemcy 25 na  luOÓ, F ia n c ja  
22 n a  1000, Szwajcaria, z l  na  1000, Anglia 
20 na 1000, Szwecja i Norwegja tylko 17 
na 1000. Liczba starców liczących ponad 
70 la t życia w stosunku do jndności je s t 
najw iększa we F rancji, bowiem 44 na 1000, 
poczem idzie Norwegia 40, Szwecja 30, 
Włochy 31, Szwajcarja 30, Anglja 27, Niem­
cy 26, H iszpanja 24, A ustrja 23, W ęgry 18.

Samobójstwo. W Limanowej zastrzelił się
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1. b. m. urzędnik podatkowy Zając. Samo­
bójca pozostawił żonę i tro je  dzieci.

W Zubsuchem ad Zakopane zmarł w paź­
dziernik n b. r. ś. p. Andrzej Słodyczka, pre­
num erator Przyjaciela od r. 1889, starzec 
70-letni, a gorliwy ludowiec. Cześć jego 
mogile.

Głód w Chinach. M isjonarze donoszą, że 
w północnej częśai prowincji Kiangsu, szerzy 
się straszna klęska głodowu. Dziesięciu miljo- 
nom ludzi grozi śmierć głodowa. W ładze 
przeszkadzają wychodźtwu, jednak nic nie 
czynią dla złagodzenia klęski. Zaburzenia 
pokoju zaczynają się wzmagać. Chiny jesz­
cze nie mają rządów konstytucyjnych, tylko 
rządy możnowładców, dlatego też lud ginie 
z głodu, bez opieki.

Broń w wielorybie. Gazety rosyjskie do­
noszą, że w przywiezionym do Moskwy wy­
pchanym wielorybie przysłano z Anglji 10 
tysięcy rewolwerów dla rewolucjonistów ro­
syjskich. Policja przybyła skonfiskować tę I 
przesyłkę, lecz znalazła tylko próżnego wie­
loryba, gdyż rewolwery dostały się już p rzed ’ 
tem w ręce robotników-rewolncjonistów.

Liczba Polaków pracujących w górnictwie 
w W estfalji i Nadrenii, wynosi około 50 ty­
sięcy. W liczbie tej przeszło połowę stano­
wią młodzieńcy w wieku od 16 do 25 lat.

Żjazd cyganów z całego św iata odbył się 
w Sofji, stolicy bułgarskiej. Obrady, i to 
w języku rumuńskim, trw ały przez cały ty­
dzień, poczem przez cały następny tydzień 
ucztowano. Między innemi narzekano na 
krzywdy, dziejące się cyganom od innych 
narodowości i naradzano się nad sposobami 
zaradzenia złamu. Królową wszystkich ple 
mion cygańskich na dalsze 5 la t obrano nie­
jak ą  Aleową.

Zużycie papieru jest miarą rozwoju oświa­
ty  danego kraju. Podług tej miary najw yż­
szą byłaby oświata w Stanach Zjedno 
czonych, bo tam zużywa się rocznie 17 
i pół kilograma papieru na głowę, następnie 
w Anglji 16 kg. na głowę, w Niemczech 13 
kg. we F ran c ji 9,3 klgr. na głowę w A ustrji 
8,6 kg., we Włoszech 7 kg. Najmniej w Enro- 
pie znżywa papierń Serbja, bo tylko 0‘5 kg. ‘ 
rocznie na głowę, zupełnie tyle, ile Chiny. 
Państw a azjatyckie zużywają bardzo małą 
ilość papieru.

Ż A R T Y .
Sędzia: Czy wiesz, że to bardzo źle jest 

kraść gęsi?
Złodziej: Oj, prawda, panie sędzio, za wiele 

robią h a ła s u .________________________

Szlachecki zamach na chłopską ziemię. 
Pod tym tytułem wyszła świeżo z druku 
książeczka nakładem Przyjaciela Ludu. Za­
wiera ona w całości program rolny rządza - 
cego w Galicji stronnictw a szlacheckiego i 

■ wykazuje dokładnie, dlaczego chłopi nie mo­
gą się zgodzić na ten  program, a  muszą go 
zwalczać z całych sił.

Cena książeczki wynosi 10 halerzy. Zam a­
wiać należy listownie w adm inistracji P rzy­
jaciela w Krakowie, a \ j ako należytość można 
włożyć m arkę pocztową w liście. Teraz 
zwłaszcza, gdy „kolarze" w W iednin targują 
się o niepodzielność grnntów, powinien k a­
żdy chłop tę  książeczkę dobrze przeczytać 
i nad tą  sprawą się zastanowić.

N o w i  p r e n u m e r a t o r z y ,  którzy się 
zgłoszą począwszy od dnia 15. bm. i nadeślą 
całoroczną przedpłatę 4. K., otrzym ają z in­
nemi i tę  książeczkę bezpłatnie jako premję.

Odpowiedzi Redakcji.
M Jaworski: Owszem, poczekamy. — P Brożek: 

Nie m ożemy się ten. zajmować. — Wł Kotaroa: 
Śm ieszne rzeczy, musieli być w szyscy pijani, to 
się im mieniło w oczach. — i. Czuma: Proszę się  
zgłosić po broszurę do p. Rueben bauera w Bochni.

Odpowiedzi Administracji.
Kwaśny Jan: zapłacone do 1 stycznia 1907 r. 

Głowacki W.: p. Plisiowi posyłam y regularnie ga­
zetkę. Tomkowicz W ład.: otrzym aliśm y, ks. 1 d. 
Wójcik A.: otrzym aliśm y. Stasik Jędrzej: prenu­
meratę otrzym aliśm y. Surzyn Jozef: ostatnia pre­
numerata była zapłacona 2* września 1906 roku 
4 kor. więcej nie otrzym aliśm y. Lenik W.: listu  
ze zmianą adresu nie otrzym aliśm y. Korzeń J., 
Mrozek M.: zapłacone do 1 stycznia 1907. Gryziec 
J., Janda W., Kokoszka W., Zajączkowski Ł.: pie­
niądze otrzym aliśm y. Zawada J .: otrzym aliśm y.

Na fundusz wyborczy: Ludowcy z Ludlow, Mt-ss 
102 95, Ludowcy z Krościenka niż. 8 kor. 47 h.. 
Zajdel Józef na weselu kor., Miezin J. 40 hal. 
Urbowie 1 kor., Olejarski 40 hal., Bęben 40 hal., 
Szurlej F. 20 hal., Czekaj 1 kor., Guzik Jan 10 k. 
50 halerzy.

MflĆÓ n a w n la  znakom ity środek usuwający 
W Udu lid  n ll lu  zupełne zgruDienie szyji.
MaĆÓ na ĆUfior7h niezawodnie działa nawet 
Hluou Ilu OiTIuIłU w  przewlekł, wypadkach.

Liniment mentolowy
tyzm (sochy ból) cena flakonu wraz z opakowaniem 

2 korony.
W ysyła pocztą odwrotnie nie licząc opakowania

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej.

Wjrdawoa i odpowiedzialny redaktor Jan Stayltskl.
Ocoiockami drukarn i Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L K. Górakleg®
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SPRAWY GOSPODARSKIE.

Rozmnażanie królików W o uu  zapłodnie­
nia, wpuszcza się samicę do k ta tb  samca 
ftugdy przeciwnie). Jeżeli samica sprzyja 
samcowi, zapłodnienie natychm iast następnje, 
a  po dwn do trzykrotnem  złączeniu, zaDiera 
się zaraz samicę i zancci do jej własnej 
klatki. Jeżeli samica rznca się po klatce 
i kąsa samca, to również należy ją  zaraz 
zabrać, a wpuścić znów po trzech dniach, 
tak, aż nastąpi zapłodnienie.

Zdarza się, że pomimo statecznego  paro­
wania, samica n>e jes t kotną, a czekać do 
dni 30, to trac i się dożo czasa, dlatego je­
żeli kto nie umie wycznc ręką piodu, który 
po tygodnin od czasa zapłodnienia już m i- 
żuA poznać, ten niech po dziesięciu dniach 
znów wpuści samicę do tego samego samca 
i teraz aonrze uważa Jeżeli samica jest 
kotną, to zaraz położy się w kącie klatki 
albo biega po niej wokoło, przyc^em wydaje 
dość głośne głosy, tak  jakby kruczała. J e ­
żeli znów nie była kotną, to teraz aa pewne 
nastąpi zapłodnienie i tak  przy pierwszym 
rezultacie jak  przy drugim, zaraz się samicę 
zabiera i zanosi do jej klatki.

P rzy przenoszenin królików z miejsca na 
miejsce i przy chwytaniu ich, należy s t a ­
n o w c z o  z a p r z e s t a ć  c h w y t a n i a  z a  
n s z y ,  gdyż to sprawia zwierzęcin okropny 
ból, a przez to boi się hodowcy i je s t za­
wsze dzikie. Należy więc chwytać królika 
za skórę na grzpiecie, a równocześnie drugą 
rękę podłużyć pod tylne skoki, przytulić go 
do siebie i tak  przenosić. T ak przenoszony 
królik nie będzie się bał hodowcy, lecz ow­
szem, z daleka skacze na jego powitanie, 
a jeżli się go nanczy, to wyskakuje na ko­
lana i na ramię, a to przecież sprawia przy­
jemność.

Dzień skutecznego parow ania zapisnje się 
na klatce, albo w nmyślnie na ten cel spo­
rządzonym dziennika, a w ten sposób wie­
my, że za 30, a rzadko 32 dni, samica po­
rodzi. Na tydzień przed porodem wstawia 
się do klatk i samicy gniazdo, t. j. skrzy­
neczkę 40 —  50 cm. dłngą i tyleż szeroką, 
a najmniej 45 ctm. wysoką (stosownie do 
rasy). W  skrzynce tej musi być otwór 15 
centym, nad dnem i 20 cm, średnicy mający. 
Również wrzuca się do klatki garść słomy

drobnej lub siana, a samica biorąc co się 
tylko zmieści do mordeczki, wszystko wnie­
sie do gniazda i tam ułoży według swego 
upodobania. Dzień przed wykotem wstawia 
się do klatk i miseczkę z wodą albo mlekiem, 
lub wreszcie wkłada się marchew lub bu­
raka, ażeby samica miała czern ugasić p ra­
gnienie i ażeby w braku tego, w czasie t ra ­
wiącej ją  gorączki, nie pożarła własnego 
płodu. Spostrzegłszy, że w ysot już nastąpił, 
należy zaraz zajrzeć do gniazdo, młodż po­
liczyć, nieżywe wyrzucić, gniazdo oczyścić 
i poprawić. Jednak  jeżeli jes t to samica, 
k tóra koci pierwszy lub drugi raz. to na 
czas tycb czynności trzeba ją  przenieść dc 
innej klatki, ażeby tego nic widziała, gdyż 
może się własnycn dzieci wyrzec i młode 
zmarnieją.

Ponieważ samice m ają przeważnie po ośm 
brodawek mlecznych, dlatego nie należy matce 
do żywienia zostawiać więcej, jak  ośm mło- 
d>cb, a trzeba wiedzieć, ze im mniej ma 
samica do wyżywienia, tern lepiej się młode 
rozwijają, a że samice niektóre rodzą od 
10 — 16 naraz, to należy Wiaściwej maice 
zostawić nie więcej jak  ośm, resztę zas ooa- 
łożyć innym samicom, równocześnie, albo naj­
wyżej trzy dni poprzednio okoconym, a ma­
jącym 2 —  4 młodych. Najczęściej samice 
młode kocą od 2 —  5, a czasem i jedno.

Gdy się zagląda do gniazda, to odchodząc, 
należy młode dobrze napowrót okryć s ie r ­
ścią, której samica nasknbała ze siebie i n ią 
obściela młode. Samica tylko raz na dobę 
zagłada do gniazda. W tenczas sierść na  bok 
odgrzebie i daje ssać króliczętom. a gdy 
guiazdo opuszcza, to je  napowrót okrywa 
sierścią. Młode króliki w dw unastyn dniu 
inż patrzą na oczy, a do tego czasn są ślepe. 
Po dwudziestu dniach wychodzą z gniazda 
i zaczynają jeść. T ak zostawia się je  przy 
matce co najm niej do sześciu tygodni, lecz 
lepiej zostawić do ośmin, ażeby się lepiej 
rozrosły. Po tym czasie zabiera się młode 
oć matki, a matkę zanosi się znow do samca 
i t  d.

Młode króliki pozostają razem aż do trzech 
miesięcy, kiedy to popęd płciowy zaczyna 
się o nich objawiać. Po tym czasie odłącza 
się samice osobno i samce osobno, zaś po



czterech iciesiącacŁ stunce przeznaczone do 
chowu umieszcza się każdego osobno, a prze­
znaczone aa  rzez, należ} wykastrować (tak, 
jak  wioprzki), a  potem mogą być razem , 
jnż się nie kąsają. Samce kastrow ane rosną 
bardzo prędko i dobrze się tuczą. Samiczki, 
chociaż jes t icn więcej razom od małości, 
to się nie gryz.,, chyna jeżeli później wpu­
ści się inną sam«czKę pomiędzy gromadkę, 
to ją  wszystkie kąsają, lecz wnet zawiązuje 
się przyjażh pomiędzy niemi. Przeciwnie zaś 
samce, te  gryzą się nieraz na śmierć. (C. d. n.)

F r Dziober mioaezy,
Ks Jan Dzierżoń, ojciec pszczelnictwa no­

woczesnego, rozstał się z życiem 19/10 b. r. 
we wsi ŁowkuwicacŁ pod Kluczborkiem na 
Śiasku prusaim. Jem u to pszczelnictwo za­
wdzięcza swój obecny rozwój, on bowiem 
wprowadził teu dział gospodarstwa wiejskiego 
na tury  racjonalne i oparł go na podstawach 
naukowych. I  .czne swe dzieła o pszczelni- 
ctwie pisał po niemiecku, ale uważał się 
zawsze za Polaka, pochodził z rodziny pol­
skiej i w życiu codziennem posiłkował się 
do końca życia mową polską, na równi z nie­
miecką Pożył 96 roku życia, co pozwoliło 
mu widzieć owoce Bwej p racj Od la t naj­
młodszych interesow ał się pszczelnictwem, 
ulubionem zajęciem swego ojca. On io wy­
krył spo8ÓD rozpładniania się pszczół i do­
wiódł, że jedyną samiczką w ulu je s t „m atka" 
lub r,królowa". On też pierwszy zbudował ul 
ramowy. Odkrycia Ks, Dzierżona przyniosły 
mn sławę i odznaczenia. U niw ersytet mona­
chijski mianował go doktorem honorowym, 
rządy wszystkich niemal p a t stw darzył} go 
orderami, insty tucje naukowe szczyciły oię 
zaliczeniem go do grona swych członków.

Jedna krzywda mniej, jeden przywilej 
więcej. Bank krajow y pobierał dotąd na 
koszta adm inistracyjne przy pożyczkach, 
udzielanych na hipotekę posiadłości dwor­
skich i realności miejskicn, bezpośrednio 
*/*•/» rocznie. P rzy  pożyczkach zaś udziela­
nych na posiadiości chłopskie, płacą dłużnicy 
3/i'/»  rocznie na koszta adm inistracyjne. T e­
raz dopiero uchwaliła R»da nadzorcza Banku 
kraj. zniżyć na przyszłość dodatek admini­
stracyjny także od nowych pozyczek wło­
ściańskich z */i#/» na 1Ut/t rocznie.

Ale równocześnie nowy przywilej stworzył 
B ark  kraj. dla obszarników. R ada nadzor­
cza uchwaliła mianowicie uzupełnić przepisy 
o udzielaniu pożyczek hipotecznych posta­
nowieniem, iż na przyszłość na żądanie dła- 
żników, zaciągających p o ż y c z k i  u a  t a ­
b u l a r n e  p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i e ,  mo

gą w wypadkach zasługujących na uwzglę­
dnienie, plany amortyzacyjne w ten  sposób 
być ułożone, iż p/zez pierwszych 5 do 10 la t 
od zaciągnięcia pożyczki dłużnicy opłacać 
jęd ą  li procenta i dodatek adm inistracyjny, 
am ortyzacja zaś rozpoczynać się będzie do­
piero z początkiem najdalej jedenastego rokn, 
licząc od zaciągnięcia pożyczki

Dlaczego te  ważne ulgi m ają przysługiwać 
t y l k o  t a b u l a r n y m  t. j. dworskim posia­
daczom ? — Dlatego, że w Radzie nadkurozi ij 
Banku Krajowego niema ani jednego chłopa.

H«dowl? ryb w małych stawach według 
obecnego stanu  nauki i praktyki —  r a ń s a ł  
dr Ferdynand W ilkosz. Książeczkę tę  powi­
nien sobie Bpruwadzić każdy gospodarz, m a­
jący choćby najlichszy stawek, choćby tylko 
na hodowlę raków przydatny. K r a j ó w  e 
T o w a r z y s t w o  r y b a c k i e  w K r a k o -  
w i e wysyła tę książeczkę za darmo, a żąda 
tylko doniesienia, jak i pożytek osiągnął czy­
telnik.

0 nawożeniu łąk Najznakomitsi profe­
sorowie rolnictwa, tudzież długoletni zawodo­
wi gospodarze są wszyscy jednego zgodnego 
znanie, że jesień, choćby naw et późna jes t 
najlepszą porą roku do nawożenia łąk. T w ier­
dzenie to zresztą zostało sprawdzone przez 
tysiące doświadczeń nawozowych przeprowa­
dzonych przez krajow ą Stację cnemiczno rol­
niczą w Dnblanach i przez Zarząa główny 
Towarzystwa Kółek rolniczych Doświadcze­
nia te  wykazały, że naw et uajlichsza łąka, 
nawożone w jesieni mączką żużlową Tho­
masa i kainitem, a na wiosnę zawłóczona, 
wydała bujną roślinność, z której otrzymano 
pożywną i wydatną paszę. Obecna pora na­
daje się najlepiej do nawożenia łąk  mączką 
żużlową Thomasa.

Wnżny wynalazek dla rclnikou Rośliny 
potrzebują, dla swego rozwoju poaarmów 
fosforowych, azotowych i potasowych. W  na­
wozie stajennym  zaw arte są wszystkie po­
karmy roślinne, Potarm ów  fosforowych do­
starcza rolnik w suner :osfntach żużlach 
Thomasa czyli tomasówce, potasow ym  w ka 
nicie, a azotowych w saletrze chilijskiej.

Z tych nawozów najmniej używaną, bo 
najdroższą je s t saletra, a nadto pokłady sa­
letry  są na wyczerpaniu. Wiadomo jednak, 
że azot znajduje się wszędzie, jako składo­
wa część powietrze.

Otóż obecnie powiodło się uczonym zwią­
zać wolny azot z powietrza z wapnem i w ten 
sposób zastąpić używanie s a le t^ .  W ynalc 
zuk ten ma olbrzymią diniosłość dla rolnic­
twa. Sposób fabrykacji azotanu w apna po­
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dług wynalazku profesora F ran k a  z Berlina 
polega na przepuszczaniu a: o»u z powietrza 
przez sproszkowany karbid przy ogrzaniu do 
1000° C. Nawóz ten wyrabia się już na 
sposón fabryczny we Włoszech.

Drugi sposób wynaleźli w Norwegji Bir- 
kelatid i Wyde. Polega on na ogrzaniu azotu 
powietrza z domieszką tlenu do wysokiej 
tem peratury, a następnie szybkiem ochłodze­
niu. W edług tegv sposobu urządzono wielką 
fabrykę w Notovem w Norwegji i w A ustrji 
koło Iusbruku. O trzymuje się saletrę  z wa­
pnem. Do fabrykacji powyżej wymienionych 
nawozów potrzeba wielkiej a taniej s iij, 
a więc siły wodnej.

Działanie tych nawozów je s t podobne do 
działania saletry  lub gnojówki.

J. Biedroń.

OGŁOSZENIE.
W dniu 16 sierpnia i906 roku sprzedał mój 

Lrct, Jan Kramarclyk, na jarm arku w Szczu- 
low y  ćw ie sztuki z trzoay chlewnej za 350 kor. 
Ja i moja żona przy sprzedaży tej byliśm y obe­
cni. Tj zyskaną Kv/ot*. za sprzedane świnie scho­
wał Lr^t do kieszeni. W irilka chv il później, jak 
się sam brat do mnie żalił, pieniądze te jemu  
skradziono, a sprawcy kradzieży do dziś dnia 
ni< wyśledzono.

W  miesiącu wrześniu ze zdumieniem otrzy­
muję ja list, nadany na poczcie w Słotwinie, od 
jasleg^ó kupca, gdyż się tak w liście tym mia­
nował, następującej treści:

Kochany Kramarczyku! Jesfem kupiec i w i­
działem, coście wv ze żoną robili z pieniądztni 
swego brata, lecz m yślałem , ze to żarty. Ponie­
waż nie były to żarty, a wyście do dziś dnia 
pieniędzy bratu nie oddali, więc zm uszony będę 
wydać was przed sądem i stw ierdzić tę zbrodnię 
przysięgą. (bez podpisu)

O d p o w i e d ź  mo j a .  100 koron nagrody za­
raz wypłacę autorowi listu, skierowanego do Krr 
marczyka w spraw ie kradzieży 350 kor. Janowi 
Kramarczykowi w Szczurowy za dołączenie do 
listu tego swego imienia i nazwiska, a ewentual­
nie —_ zgłoszenie się do c. k. sądu śledczego. 

N i e d z i e l i s k a ,  dnia 29 października 1906 r.
f W c f  K ram arciyh.

N a reum atyzm , gościeo, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające naoieranie, od 
lat b ogromnie rozpowszechnione przez wielu lekarzy 
oraynowane i przez znakomitośoi aznane Linimentmn 
Gaulther ae M JiposituLj z prawnie zarejestrowaną 

marką oohronn?
„ N £ R W O L “

chemika Dra JuHuszt Franzosa, aptekani w i amopolz.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząc 
upakowania franco. — Tysiące listów dziękjzynnycŁ 
do przeglądu! joia, Dwa razy dziennie wysyłka puozt. 
Do nabycia s każdej większej aptece, względnie w ap 

tece *  ćwika Dra Jallassa Franzw a w Tarnepali.

Dr. Bardel Francis roi
Adwokat icrejowy

w Krakowie, Małr Bynek j l .  l.

Z łąk 1 pastwisk ’
osiąga się p o d w ó jn e  i  j o t r ń i n e  s h j s r y  

przez n a w o ż e n ie

M r t  źuźlawa Ttiomasa
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym,

Baczncśc -  -  0zn08^
na znak ochronny S k n u S E tiW arh l nujoak achrtiiny

F a b r y k i  f o s f e t ó w  T h o m a s a
Sto .r. zar. z o. p.

Generalny reprezentant

JÓZEF KARRACH
we Lwowie.

ul. Kościuszki 18. ul. Kościuszni 18.

Baczność na znak ochronny GWIAZDA 1

Trzechletnie szczepki
grusze i jabłonie po 60 nalerzy za sztofcę 
ma do sprzedania Jan Sendor w ŁrO- 

niuach nr. 31, poczta Pieszów.

Potrzebuję zaraz służącej
do zwyczajnych posłng domowych, choćby 
dotychczas jeszcze nigdzie nie służyła. Tylko 
dwoje lodzi w domu bez żadnego gospodar­
stwa. ffięszkam  w miwscle. Służącej, k tórą 
przyjmę, zwrócę koszu, przyjazdu. Zgłoszenia 

l i s t o w n e  pod 'adresem : 
Konstanty Laskowski, Gorlioe.

Pod kopcem Kościuszki
nu Zwierzyńca

jes t zaraz do sprzedania gospodarka (dom 
mnrowany o 5 pokojach, zabudowania gospo­
darcze w dobrym stanie, l 1/* morga dobrej 
łąki i 4 1/* ronrga, ornegc gruntu, pi awo wy­
pasu bydła na paatw iskacr gminnych). N a­
bywcą tego ■ gospodarstwa może mieć do 
200 K. z gospodarstwa mlecznego, Do szhół 
w Krakowie 27 minnt drogi. Oena pi zyatępua- 
7,1 oszwiia do Airinrstraoj' „P.ajftOieła Ljdu“.

1



KRÓLIKI RASOWE
ma n& spi zedai

FRANCISZEK DZIOBEK (młodszy)
w  Z y g od e w ic a c h ,  p o c z t a  W a d o w ic e .

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE W DĄBRuWIŁ
przyjmuje wkładki oszczędności lak z kraju 
jak i od wychodźców z Ameryki, Niemiec, Da- 
nji itd. Towarzystwo wypłaca od wkładek po 
4‘/s procent od sta, a pożyczek udziela na 8“/« 
od sta. rorzekazy pieniężne i lisiy należy adre­
sować wyraźnie:

Towarzystwo Zaliczkowe w  Dąbrowie.

BANE-P ARCELACYJNY WE LWOWIE
knpił na p a r c e l a c j ę

S  d o b k a  2

I  PODLESZANY i TARNOWIEC *
4 U l  w powiecie mieleckim

połoiune' bezpośiednio pod samym Mielcem, gdzie je s t gimnazjom, stacja 
4-~~ Kolejowa, poczta, telegrat, parafia i wszystKie n n ęay .

Ołrnnta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu W szelkie 
4 U »  zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do naDycia.

Las z materyałea, na budowę i opal w miejscu —  ceny drzewp bardzo
przystępne.

Obszar 950 morgów bardzo dobrze poazielny.

. Wszelkich inform acji udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de w .
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie,

^  który co tygodnia na środy do Pouleszan przybywa

e s Dyrtkcya Banku parcelacyjnego.

T  *1 ■  . a ■  »  ~WmT BASZYSii do S z id A
S 9 A . ^ 3 i  ^ ^ ^ J C l e J I C ^ . X » .  do ruinycli celów,

uletylke di użytki przenystewago, leoz takźi d" wszelkich robót wohodząoyoh w zakres szycie deniwegi jedynie u nas jihye mżm

P rz y  kapn ie  zw ażyć Nasze sk łady
należy  n a  to, aby  ma- 

szyna n ab y t*  zoctala Poma<S “ o i“ *  P® »b®-
w naszych sk ładaoh oznym znakn

SINGER Go TOW. AkĆ. MASZYN 00 SZYCIA
Kraków —  Szpitalna 40

P il  i r  Kremów. Kaźmiero, Wolnlco. Tarnów, T»ałowa 16. Io w y  S fo s , Jafeielloftika.
U l  I r !  Ohrsanów, Mickiewloea. Bzeozów, Trzeciego Maja 5. Sanok,JagielloAika,ob.Kółkaroln 
1 Jarosław . Krakuwaka 80. Żarnobrsog, Ryaak. fcaSkoot, Rynok. — Jaato, Bynak.
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B ank  parce lacy jny  we Lwowie

ulica Brajerowska 11 A.
== =  k u p i ł  n a  p a r c e l a c j ę  d o b r a  •

Wielopole skrzyńskie i Rzeguc.n
w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół paranalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm ar­
ki w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Ł ąki znakomite słodk.o-trzykośne. L as materyałowy 
i opałowy, a taaże  wyręby tuż przy polu do nabycia. — Obszar 980 m or­
gów roli, łąk i iaso. Cena od 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejscu udziela informacyi agent Banku par- 
celacyjnego p. Blicharz. —  Co tygodnia w soDotę przybywa na miejsce De­
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w  Rzeszowie 
ul‘ Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od parcelantów.

Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

BANK PARCELACTJNY WE LWOWIE
objął do p«rcelacyi dobra

CZERESZENKI
w powiecie Kałuskim, między Lwowem a Stanisłnwowtm, poa miasteczkiem 
Wojnilowem, gdzie jes t parafia *-zymskj-katolicka, poissa szkora, poczta 

i teiegraf, sąd, urząd pudatkowy.
Do stacyi kolejowej w Martynowle między Stanisławowem a Cnodorowem 
gościńcem 14 kilometrów — zaś do stacyi Wistowa między Stanisławowem

a Kałurzem 7 kilometrów.
W bezposredniem sąsiedztwie świeża kolonia polska Pawlikuwka, gdzie po 
w staje nowo ufundowany Zakład nnuk> rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo jnż osad polskich, jako to: Łnkowiec Żurowski, Tomaszowce, 

Kopań ki, Dołha W ojniłowska, Radwanów i inne.
Drzewo na budowę i opał ta r le.

Obszar 50C morgów roli. łąk i lasu.
Ceny od 180 złr. za mórg, a więc kupno baruzo przystępne.

Na miejsca ndziela wszelkich informacyi zarządca Banku parcelacyjnego p. Kubak.
D, relie fu  B aaka  parcelacyjnego ,

1 De»1eur.
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Bank Parceianyjny oojąJ na parcelacyę doby*

Ł Ę K I  G Ó R N  £
w pow. pHzneńsk m

Starostwo, sąd, urząd podatkowy, jarmarki, w Piiznie oddaionym o 8 kilome­
trów. Stacya kolejowa w Czarnej 7 kim.

Szkoła i parafia w miejscu.
Grunty glinki przypiaszczyste — nader plenne — przepuszczalne — z na­

chyleniem „do słońca" Łąki dwukośne słodkie. Las z gruntem do knpienia.
Drzewo budnlcowe tanio do dostania w oezposrednio 3ąsiadująćym Zwierniku. 

Drzewo upadowe na miejscu
Do parcelacyi 450 morgów: ról. łak i lasów.
Wyjaśnień na miejscu udziela tamtejszy sekretarz gininy p. Stanisław Fodraza 

i p. Józef Łazarek, gospodarz Danku parce1 acyjnego w sąsiedniej Pogórsaiej Woli.
Grunta sprzedaje i pieniądze odoiera Delegat Bankn parcelacyjnego p. Eajetan 

Baliński, który w tym celu przebywt na miejsce w Łękach górnych co piątku, zaś 
co czwartku bywa w sąsiedniej Pogórskiej Woli, a mieszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zasrać w poniedziałki.

i-5 3yr«Kcya BanHu parcclacyjucgo.
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Bank paroelacyjny we Lwewie przeprowadza parceiację niajętności

LAS WIERZCH NI ANSKI
położonej w powiecie kałuskim.

Dobra te  oddalone półtorej mili od Kałusza, gdzie stacja  kolejowa, leżą 
przy drodze powiatowej, prowadzącej ud K ałusza do Tomaszowice ( l 1/* mili), 
Wojniłowa (1 mila) i Dołhy W ojniłowskiej,

W  tej ostatniej miejscowości, odległej o r/4 mili, znajanje się paraf ja  
rzym.-kat. i szkoła pols&a. W  okolicy bardzo wie'6 osaa mazurskich, jak  
Tomaszowce, Niogowce, Dołba wojniłowska, Kopanki, Czereszenki, Hnmenów. 
Część Humenowa rozparcelowana przez kolonistów mazurskich przylega do 
majętności L as wierzchniański.

Obszar 204 mg roli, łąk i lasu. 6—6
G runta orne, powstałe z niedawnego karczunku.
Gleba pszenna, o głębokiej, urodzajnej warstwie, zawierającej 'chnicę. 

Lasy mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w części z rzewione.
W okolicy rozwinięty silnie chów bydła, ą L as wierzchniański do tego 

bardzo się nadaje.
Jnfoim acn udziela adm inistrator Banka parcelacyjnego P JOZEF K03AK, 

zamieszkały w Czereszenkach poczta Wojniłów, który przyjeżdża do 
wierzchniańskiego co poniedziałku. Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

lo L asn \  
cyjnegc. 1 %
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ul. B rajerorrska 11 a 

kupił na par ;elacyę dobra

W I E W I Ó R K Ę
w powiecie pilzneńskim, 6 kilometrów od Dębicy, gdzie jes t gimnazjum, 

stacja  kolejowa, garnizon wojskowy.
Jarm ark i tygodniowe w Dębicy, Zassowie i Radomyśle koło Czarny. 

Parafia (kościół murowany nowy), poczta i telegraf w Znssov'ie, o 2 
kilometry oddalonym. — Gościniec i szkoła Indowa je s t w Wiewiórce. 
G runta: glinki z piaskiem bardzo urodzajne i w bardzo dobrej oprawie 

z lekkim spadem o podglebia przepnszczalnem.
Obszar 320 morgów, łatwo podzielny,

W szelkich informacji udziela parceiantom nc miejscu zarządca 
Banka p. Skrzyński, a ceny ustanawia i gruta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze Od kupców D elegat B anka p. Andrzej Pachotta, zamieszkały 
w Rzeszowie, który co tygodnia na wtorki do Wiewiórki przybywa.

1 - 5  Dyrekcja Banku parcelacyjnbgu.
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B&TST. PA IŁO ELA O ^N Y  W E LW O W FJ
ulica B iajerow ska 11 a 

^  kupił na p a r c e l a c j ę  do bra

P 0 6 Ó B S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńcu.

Do stacji koleje wej Wola rzędzińska 4 kim.
G runta ptasczyste — żytnio i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonałe 
dwu- i trzysośne, nawadniane. Położenie grantów  o lekkiem nachylenia

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.

W szelkich informacji udziela parcelautom na m iejsca zarządca 
Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiega 
pieniądze od kupców delegat B anka p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekeya Banku parcelacyjnego.

= u n = =



BANK FARGELAG7JNY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Br>ąjerowska L. 11 a

zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

i

Kto za współudziałem Banku Paroelacj^nego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i c trzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a oo nader ważne — otrzyma go bez żadnyeh

długów dworskich.

Bana ParcelacyJnjf przyjmują także wkładki oszczędnościowo na procent, tak z całego kraju Jak I z Ameryki.
W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne nuieży adreąować:
„B A N K  P A R C E L A C Y JN Y  W E  LW O W IE".

ZARZĄD BANKI PARCELACYJNEGO:
L  Z a u s  rad żoróżu .
U .  D y i  jCJj ’ : Di D eskur Ja n  Kr*ys*kowsjri Ignacy, F oznańsa i Z ygm unt.

§ 1  Ruch wychodźców z Galicji I Bukowiny ! ?
przez Try j estr

Jazu a  przez T ^ yjest do No niego Jork u  i wszystkich miejscowości Półnoonej 
A m e r y k i w wykwint e urządzonych pierwszorzędnycn parowcach. 
Zjednoczone austryjackie akcyjne Towarzystwo żeglugi w Tryjeście

„Austro Americana“
jako Jedyae, aostryjaokle Towarzystwo żeglużue, które na mocy rozpurtąduuiia mL iate- 
rjalnego z dnia 30. kwietnia 1904 r. L 1.903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj 
i zastępstw, ustanowiło J t u n i l a ę  AJanoJę Out C d lojl i Bnwo\*lny i upoważniło ją 

do zorganizowania poszczególnych Aieuoyj.
Zadaniem msj organizacji jest: oprzeć • « >  d zia ła ln ość na rzeteln ej podstaw ie, 

oobronló w yohodśonw  od w sze lk ieg o  w y zy sk u  1 sk ierow ać ruoh w y o L o lśo ó w  
o ile inużnośoi przez anstryaoh l pori Tryjaat. Towarzystwo I Jego AJeool mają czuwui 
nad tern, ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone prze* Zarżą, oeny jazdy i otrzymywali 
możliwie osjlepazy wlkt I utrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart okrętowych załatwiają:
Jeneraln? Reprezentacya Goldlust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w Brod&oh, Podw oioozynkaob, Ozernlowoaob,1 N adbrzezlu, I t o z u o w t J .

oraz

® G łówna A gencja  we Lwowie, Błonie 2
I prowlnojonalnn ajnnojń

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r lan Stapiński.
('zoiuttkaini d ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie tJa g ie llo ń sk a  10). pod zarządem  L. K. (M rseiego.


